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UKAZY CESARSKIE 1)0 RZĄDZĄCEGO SENATU.

ł I Lipca.  „Minis t rowi  d ó b r  Pańs t wa ,  j e n e r a ł o w i  p i e c h o 
ty j e u e r a ł - a d j u t a n t ow i  hr .  K is ie lew , NAJMIŁ0ŚC1 WIEJ Roz
kazu jemy byó na d z wy c za j ny m i p e ł n o m o c n y m  pos t em NA
SZYM przy Naj jaśniej szym Cesar zu  I inci  F r a nc u zó w,  z p o 
z os tan i em cz ł onk iem r ady  P a ń s t w a  i j e n e r a ł -  a d j u t a r t e m . "

2 5 S i erpnia .  , , Ra dcę  t a jnego  G am alcja , NAJMlŁOŚCI-  
WIEJ  u wa l ni amy  od u r zędu  t owarzysz a  mini s t ra  d ó b r  P a ń 
s twa ,  z poz o s t a wi en i em s e n a t o r e m  i z a c h o w a n i e m  c a t k o w i -  
tój, p o b i e r a nś j  d o t ąd  p ł a c y . "

2 6  Sierpnia .  „ Z os t a j ą c e mu  przy misj i  w Berl inie,  j e n e -  
r a ł - ad ju t a r i t owi ,  j e n e r a ł - m a j o r o w i  hr .  B enkendorf, NAJ.MI- 
ŁOSCIWIEJ  Roz'  azu j emy  b y ć  p o s ł e m  n a d z w y c z a j u y m  i mi 
n i s t r e m p e ł n o m o c n y m  przy  d w o r z e  Wir ter r ibergskim,  z p o 
zos t an i em j e n e r a ł - a d j u t a n t e m . "

3 0  Sierpnia .  „ C z ł on ko w i  komisj i  p r ó ś b ,  r adc y  t a j n e m u  
S se rem e tiew , NAJMIŁOŚCI WIEJ Rozkazu jemy b y ć  mi ni s t rem 
d ó b r  P a ń s t w a . "

Tegoż  dnia.  „ Dyr ek t or owi  d e p a r t a m e n t u  Spraw d u c h o 
w n y c h  o bc y c h  wy znań ,  p.  o. mi s t r za  d w o r u  C h ru szczó w , 
NAJMIŁOŚCI WIEJ Roz ka z u j emy  b y ć  t owa r zy sz em mini s t r a  
d ó b r  P a ń s t w a . "

Tegoż  dnia .  „ U k a z em  NASZYM z dnia  2 6 S i er pn i a  n a d a 
l iśmy,  p rócz  dz iedzicznego sz l achec t wa  i tytuły h o n o r o w e  
t ym z o só b  ska zanych  w roku ) 8 2 6  wyr ok i em Najwyższego  
s ą d u  krymina lnego ,  klóre,  do t ego  czasu t a k o wy ch  u ż y w a 
j ąc,  były,  ze s topn ia  winy swojćj ,  zal iczone do niższych ka-  
t egor j i  p rz e s t ę p c ó w.  Łaska  ta rozc i ągnię t ą  też została  do 
ich p r a wy c h  dzieci ,  u r od z o ny c h  już  po  z a p a d ł ym  na o j ców 
w y r ok u . "

„Ażeby d ać  n ow y  d o w ó d  mi łos ierdzia  ku dz i ec iom też i 
tych,  o są dz o n y ch  p o m i e c i o n y m  wyr ok i em,  którzy za i czeni  
zostal i  do kategor j i  1, uzna l i ś my za d o b r e  n a d a ć  też p r a 
w y m  dz iec iom;  Se rg j usza  Trubechoj, Eugen j usza  O bolenskoj, 
Serg jusza  W ollconskoj, Dymi t ra  S zc ze p in -B o s to w sk ie g o , t u 
dzież zmar łego  w roku  1 8 4 4  w Svber j i  Alexandra  B a r ja tiń -  
sk iego , t y tu ł  książęcy,  k t ór ego  o j cowie  ich,  p rzed  o s ą d z e 
niem,  uż y wa l i . "

—  Prz ez  rozkaz d z i enny  CESARSKI,  zos t a ł  p o d w y ż s z o ny  
do r ang i  r adcy  s tanu,  mar sza ł ek  g u b .  Ki jowski ,  r ad c a  d w o 
r u  M ad eysk i.

—  Przez rozkaz dz i enny  CESARSKI,  z dnia  31 S i e r p n i a ,  
z os t a ł  za t wi er dzouy  na urzędzie ,  o b r a n y  p rzez  sz lachtę ,  m a r 
szałek powi a t owy  Lucyński  ( do tychczas owy) ,  p u ł kowni k  S z a -  
d u r s k i .

—  Przez rozkaz C e s a r s k i  na dniu 8 Września,

do wydziału wojennego wydany, główno - dowo- j Lube!  S to rc zy ń sk i,  naczel .  sekcj i  w K. R. S.  W. i D. S z y s z -  
dzącemu 2gą armją, jenerał - adjutantowi Ludem, f ko, i naczel .  oddz.  kont rol i  w K R. P.  i s. A lc ya to . 1 a s e -  
na własną, prośbę, udzielony zostaje urlop za gra- \ koleg.  na r a d c ów  dwor u ,  p. o.: d y re k t ora  g imn.  r ea l ne go  
nicę, na rok jeden, dla poratowania zdrowia, z  od- l w Wa r sz awi e  Ł y sz k o w s k i ,  i naczel .  sekcj i  w r ządz i e  gnber .  
wołaniem od dotychczasowych obowiązków i po- * War6Z M a rko w sk i, u r zędnik do szczeg.  p o r  przy d y r e k t o -  
zostawieniem w godności jenerał-adjutanta, 'i rze S,ów- p rezyd  w K. R. S.  W.  i D. S ła w e n k o  S ław iński-,

—  P r z f z  d y p l o m a t a  C e s a r s k i e  z  d n i a  2 6  S i e r -  I ml od s!  n s '>c ' Vc,el8 g i mn a z j ó w g n b e r :  Lubel .  Jez ie rsk i, i 
p n i a ,  N a j l a s k a w i e j  w y n i e s i e n i  z o s t a l i  n a  g o d n o ś ć  • P ‘ock , e* °  S z u le ' n!‘u c ^ c , e l e- Al« a n d r y ń .  inst .  wy c howa n i  
h r a b i ó w  C e s a r s t w a  R o s s y j s k i e g o ,  z e  z s t e p n e i n i ,  o d  I P 8nien^w ' Al ex an d r j i [P io tro w sk i,  wyższych  szkół  real

< . * 1 1 *  T I  n t / e l f  l \  o l l c L 'I O l  K O i r i / l / c h l  It ■ n  I Q rd -  ! /> I T.T7/>»»v> . 'u n l . t '  I n i n . . n « i
n i c h  p o c h o d z ą c e m t ,  w i e l k i  s z a t n b e l a n  d w o r u  I l i -  ’ 
b e a u p i e r r e , i j e n e r a ł - a d j u t a n t  j e n e r a ł  a r t y l e r j i  S u -  j 
m o r o k o w .

—  P r z e z  t a k i e ż  d y p l o m a t a  z  d n i a  t e g o ż ’, N a j ł a -  ;

SKAWtEJ z a l i c z e n i  z o s t a j ą  d o  o r d e r o w :  >śgo  A n d r z e -  : Sy p 0 w. S a n d o m .  g u b  R a do m.  P o p ła w s k i .  Z r a d c ów  bon. ,  
j a  A p o s t o ł a ,  n a j p r z e w i e l e b i n e j s z y  J o z e f  m e t r o p o l i -  | i n spe k to r  szkół  rząd.  I pry w.  ( k r ę g u  nauk.  Warsz  Olędzki-, 
t a  L i t e w s k i  i  W i l e ń s k i ,  i S j j o  W ł o d z i m i e r z a  l e j  s t a rs i  nauczycie le :  Alexandrvn  inst.  w y c h ó w ,  pan i en  w No-

wój Alexandr j i  T ila rew ,  g i mn  real ,  w Warsz .  B ar, i szkół  
p ow.  o ociu  kbissach.  w Siedl cach  M ercedin , i w P i ńczowie  
mł od sz y  n aucz .  A n t o n i e w i c z a s eso r  War sz .  s ą du  poi .  p o p r .  
wydz .  I go  N o w a h o io sk i, p. o., a s es o r a  t ryb.  cyw.  w Lu bl i 
nie Ł a sk i, b u d ó w,  gube r .  Warsz .  Bethier; nacze ln ików w y 
działów:  w b a n i u  Pol skim hr.  Ł u b ień sk i, w rządach  gu be r . :  
Augus towsk i m K o rp o w ic z ,  P łockim naczel .  karic. B a r a n o w 
sk i  i Warsz .  adjunktai .F o lk ie rsk i. Na r a d c ów  łionó. ,  s t a r szy  

* naucz.  gimn.  gu b .  w R a d om i u  K arp iński', nauczyc ie le :  sz ko-

nycłi:  Kaliskiej K o w a lsk i, Kieleckiój  W a rm iń sk i,  i P i ne z o w-  
skićj szkoły pow.  o ociu klassach s t a rszy  naucz .  B ucelsld . 
Na as es koleg , n a d e t a t o w y  nauczyc ie l  szkoły wyższśj  r ea l -  
nśj  w Kielcach P rzeo rsk i:  l ekarz  p r z y  Warsz .  szpi talu Dz e-  
ciątka JEZUS,  du  m r d y .  D o ra u to w ic z ,  i p.  o. p o b o r cy  kas -

klassy, najprzewielebniejszy Nikt/nor, metropolita 
Nowgorodzki i St. Petersburgski.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Przez  rozkaz  dz i enny  CESARSKI,  W wydzia l e  s łużby 

cywilnój ,  z dni a  3 7  Si e rpn ia ,  d y m is j o n ow a n y  r ad ca  s tanu 
S o ln ick i, m i a n o w a n y  zos ta ł  d y r e k t o r e m  wydzia łu s p r a w  d u 
c h o w n y c h  w kom.  rząd.  s p r a w  w e wn .  I duel).  Kró l es twa  [ . 0
Po l sk i ego ,  „a mi ej sce  u wa l n i a j ąc e g o  się od t egoż u rz ę d u  t ły P ° 7  *  ^  ^  ’ ' SZk° ,y P ° W'
Z m u n d u r e m ,  rzecz ,  r adc y  s t anu S ko w ro ń sk ie g o . ^  ^  K' ó l ews k l ś J w Warszawie  Przys ta n o w sk i-, d z i e ń -

l ni karz zą r ządu  ok ręgu  n a ukow.  Warsz .  M a rk ie w ic z ; l ekarz
-  NAJJAŚNIEJSZY PAN,  w skutku p r ze ds t a w i e n i a  J O | SZpi tala Dzieciątka JEZUS w Wa r s e aw i e ,  lekkrz kl. łój  M iih t-  

Księc.a Namies tn ika  Kró l es t wa ,  NAJMIŁOŚCI WIEJ dozwol i ć  j h a u se n  , p 0 l eŁar la  p o w . Kalwaryj skiego,  lekarz kl. 2ś j  
Wł a d y s ł a w o w i  K o sko w sk iem u , za ó d e c z k ę  w roku 1 8 4 8 za ; zd a n o w ic 3 , z  s pk r . koIegi i  s , ar szv nB„ cryoic ] g i mn .  g u b e r .  
g r a n i c ę ,  do s łuż by  woj skowój  p r z e i n a c z o n e m u ,  a o b e c n i e  ' Ra do mi u  że g liń s k i .  Z sekr .  g ub e r .  pa sekr .  koleg. :  p o.
po  uwol ni en i u  go od t akowej  w mi eśc i e  O r e n b u r g u  z n a j d u -  ! sekl% k,a8Sy 2ĆJ w R R g  w  , D B h lm e n M d . Na r „ gcs  
j ą c e m u  się,  p o w r ó c i ć  do kraju,  bez  p r a w a  wej śc i a  do s ł uż -  j k o l eg . k a n c e | lsta t e j i e  komis j , S m im o w  —  Dnia 6 Si erpn ia  
I n cJ Wilnćj  ̂ 1 8 5 6  r. —  Przy ję ty  do s łużby z dy mi s j on owa n yc h :  r a d c a

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego. j hono.  W ysoelci, na  nauczyc ie la  szkoły p ow i s t o wó j  w Ma-  
I. Przez Najwyżs ze  rozkazy JEGO CESARSKO KRÓLEW-  j r j ampolu .  (d. n.)

SKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do za r ządu  cywi lnego,  w Pe t er ho f i e  : x  T-  i T r , , , Tr, . , ,  , r  , .,  , ,
dnia  2 go S i e r p n i ;  1 8 5 6  roku.  -  P os u n i ęc i  za wv s ł ug ę  lat: ~  J * K ‘ ^  ' F r y d e r y k -  W t l h e l m - l u d w t k - K a r o l ,
na r a d c ó w  koleg , s t a rszy nauczyc ie l  g i mn  guber . '  w Lubl i -  | N a s t ? P c a  H e s s e n - D a n n s z t a c l z K i e g o ,  w c z o -
nie D a n ie w sk i. Z r a d c ó w  dwor u ,  cz ł onek  hono.  r ady  l ekar .  f r a J  ' v l c c z o r e i n ,  w  p o w  r o c i e  z  M o s k w j , p r z e j e z d z a ł  
i nacze lny lekarz szpi tala św.  Ducha  PP.  Marcinkanek w W a r -  j P r z e z  a r s  z  a  w ę,  u  ą j ą c  s i ę  w  d a l s z ą  p o d r ó ż  z a  

szawie  d r  m e d .  O ssa ko ivsk i; p r okura t or owi e:  p r zy  sądzie  
krym.  gu b e r .  Warsz .  T a fiło w sk i, i p r zy  t ryb.  cywil .  R a do m.
Ł aski;  p.  o. s ę dz i ów w s ą d a c h  krym. :  War szawskim O rłów  
s k i  i Lube l skim N a g le r  p o • i nspek tora  u r zędu  1 e ka ? ' . g u ł)

granicę. W  orszaku Jego

S^boek d'

C H O R O B Y  W I E K U .
STUDJUM PATHOLOGrICZNE

przez

J. I. Kraszewskiego.
( C iąg  da isz- j) .

XXX VIII.

P an n a  Emilja przechadzała się ty m  czasem 
m ajesta tycznym  krokiem  po matki salonie, nie 
m ając  wcale udziału w jej zajęciach, tak  w a
żnych dla ogółu, tak  dobroczynnie w pływ ają
cych na rozwój piśmiennictwa krajowego, a szcze - 
gólniej na handel i p rzem ysł papiern iczy—  nie 
stud jow ała  ani postępów astronornji, ani filozołji 
katolickiej, ani galwanoplastyki nawet, rozg lą 
dała się po prostu  i zimno w napływ ającym  t łu 
mie, szukając na kogoby  sieć zarzucić, myśląc 
prozaicznie o znalezieniu męża, istoty inystycz- 
nej i nie zjawiającej się oczom śmiertelnych 
dziewic na zawołanie. A było tam  dużo ludzi i 
m łodych i żwawych i p rzysto jnych , podobać się 
mogących, umiejących wypowiedzieć i wyśpie
wać serdecznie naw et to c»ego nie czuli — ale

nie dała się im uwieść panna Emilja, k tórą  fa
b ryka zapału, uniesień i poezji, macierzyńska, 
domowa, zaraziła niedowiarstwem i rozczarowa
niem. Powiadają że chłopcy w cukierniach, ni
gdy  słodyczy nie jedzą, tak  im one obrzydną, 
Miała także panna Emilja gołych a rozm arzonych 
poetów do wyboru bez liku, gotowych klęknąć 
przed nią i jej posążkiem, ale ci je j nie sm ak o 
wali w'cale.

Plan jej by ł osnuty  z g ó ry  i niezmiernie p ra 
ktycznie obmyślany, ja k  na tak  młode ze wsi 
dziewczątko —  powiedziała sobie że wyszuka 
starego a bogatego męża, istotę dogorywającą, 
s łabą, k tó rąby  rządzić m ogła i uszczęśliwić go 
swein poświęceniem. Djabeł k tó ry  jak  wiadomo 
nigdy  nie śpi i ochotnie do takich robót pom a
ga, od których porękawiczne mu się należy, p o d 
sunął jej zaraz, obawiając się zmiany tak  pię
knego pomysłu — prawie to czego żądała, n ie
mal na urząd dla niej zrobionego człowieka.

B ył nim, ni mniej ni więcej, ten sam  pan 
Felicjan P lam a, k tó ry  ich z D em borowa w y
pędził. Choć to  się jeszcze nieco resztek 
młodości koło niego świeciło, i na pozór zda- 
leka widziany, za starego kaw alera mógł ucho
dzić, z bliska p rzypa trzyw szy  się, ła tw o  było 
dostrzedz zgrzybiałego starca podtrzym ującego

Książęcej W ysokości 
znajdowali się: von Rabenau, jenerał wojsk Iles- 
sen-Darinsztadzkich. jako  też von Grolman kapitan 
i von Rabenau porucznik tychże wojsk.

się kosmetykami, peruką, i elegancją odm ładza
jącą. Umysł żyw y jeszcze i energ ja  wielka, po 
sługiwały się ciałem zniszczonein, w yżytem , 
przebutw iałem  rozpustą  i nadużyciem wszelkie
go rodzaju. Musiał się perfumować żeby nie 
czuć było odeń zgnilizny k tó ra  go trawiła , aco -  
dzień rano nim w szlafroku wyszedł na świat, 
sk ry tą  odbywał konferencję z kam erdynerem  
wtajemniczonym w restauracją  k tó rą  ponawiać 
musiano codziennie z łóżka powstając. Przyznać 
należy i panu i kam erdynerow i że umieli wcale 
dobrze swoją rzecz, bo Felicjan P lam a w ydaw ał 
się nie źle przy świecach, i cudem tyle dokazu
jąc, trzym ał się jakoś na nogach. Ale co to tam  
było roboty  każdego poranka, z g łow ą i z n o 
gami

Nie m ożna się było dziwić zna jąc żyw ot i 
sprawy, że tak się zdarł  niemiłosiernie m ając 
lat pięćdziesiąt kilka; kobiety, wina, k a r ty ,  bez
senność, choroby, zgryzoty sk ry te ,  m usiały  
w końcu rozbić na miazgę, choćby by ł  żelazny. 
S tarannie ukryw ano ruinę spekulanta , k tó ry  
chciał się jeszcze koniecznie ożenić, zwłaszcza 
te raz  gdy  ostatni szczęśliwy interes, uczynił go 
panem  całą gębą, —  ale z dn ia na dzień, t r u -  
dniejszem się to stawało. W łosy tak już fjole- 
towo w ygląda ły  od wody Loba i Makassarów,



W czo ra j  także przejeżdżał przez W a rsz a w ę  lir. 
Jlanzow, jenera ł w ojsk  O ldenburgskich  i n a d z w y 
czajny poseł tegoż państwa, wraz  z swym ad ju tan- 
tein kapitanem baronem  Bealieu-M arconnay.

—  k u rs  Giełdy W arszaw skie j z dnia  21 wrześ. 
(3 października.)— Obligi skarbow e (oprócz k u p o 
nu) żądano rs. 83 kop. 47. L is ty  zastaw ne ILIgo 
okresu  bez kuponu) za 15 rsr., żądano rsr. 14 
kop . 38.— Mowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
(oprócz kuponu) 5 % ,  płacono Fśr. —  kop. — . P o 
życzka rossy jska  z l8 5 5  żądano rsr. —  kop. — . 
Z a  półim perjały żądano rs. 5 kop. I G. —  K upon 
Obi. rs. — kop. i L i s t ó w  zastaw, kop. 16 s/ 6.— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. 2 kop. 3 7 ' / 2.

Korrespoodencja Eroniki.
Liróuz 23  W rześnia.

II.
Z m łodych  m alarzy celującym je s t  Franciszek  

Teppa. K ilka  akwarelli  jego, rzuconych, ja k b y  
dm uchnię tych  na papier, zapow iada ją  lekkością i 
śmiałością rysunku, ogniem kolory tu ,  m istrza jeżeli 
będzie pracow ał. Życzylibyśm y więcej dok ładno
ści, chociaż z tych  kilku kaw ałków  nieśmiem są 
dzić o nim. T e p p a  ma tę korzyść, źe oglądał n a 
tu rę  tam, gdzie je j  życie je s t  najwybitniejsze; mię
dzy  narodem  (podróżując po Egipcie i Śyrji z p a 
nem Adam em  Potockim) najbardziej malowniczym 
w  swojej półdzikiej naturalności. Zresztą Teppa 
kształcił się w akademji w Munohen, teraz bawi 
w' Paryżu , więc ze szkolą  na tu ry  łączy się szkoła 
sztuki, i d la  tego obudzą najznakomitsze, najp ię
kniejsze nadzieje. W idziałałem  kilka najnowszych 
p o r tre tó w  jego  pendzla, czysty rysunek  je s t  na j
główniejszą tychże zaletą, a idealizowanie ry só w  
dow odzi ty lko  twórczości k tó ra  go unosi po za 
k rańce  powszedniej natury .

Jak  T ep p y  akwarelle  obudziły  wielkie nadzieje, 
tak  obrazy A. Łuczyńskiego  przykre na nas w ra 
żenie zrobiły  nasuw ając  na m yśl s tracone w nim 
nadzieje. Nie miał on w zorów  praw ie żadnych, a 
je d n a k  podziwiać trzeba  oryginalnośćjego  w y o b ra 
źni odznaczającej go przed wszystkiemi tutejszemi 
m alarzami, choć rysunek  nie zupełnie popraw ny , 
to  przezroczystość kolorytu , lekkość w rzucaniu 
p rzedm io tów  i p las tyczność  tychże, to  św iatło  i 
pow ietrze  widzialne praw ie między przedmiotami, 
i szczególna gra  reflexow, są zaletami techniki k tó 
re  przy  stosownem kształceniu się m ogły go d o 
prow adzić  do bardzo wielkiej znakomitości. Szko
da  źe prawie żaden obraz nie został wykończony, 
ale naw et te szkice ja k  np. Matka Bożka w śród  
kw ia tów , lub  C hrzest Jag ie łły  uderzają  bogactwem  
kompozycji i zręcznością ug rupow an ia  m nóstw a  
przedm iotów  bez najmniejszej zawiłości. D la  b ra 
k u  w zorów  w yrob ił  sobie Łuczyński manjerę, k o 
lo ry t  b lady , chorob liw y  j a k  było życie jego, i 
wszędzie przebija się jak iś  cień zieloności, ale to 
sam o nadaje  dziełom jeg o  oryg ina lny  urok . A r ty 
styczne wykształcenie Łuczyńskiego zostało nie- 
w ykończonem  dła ubóstw a . Nie znalazł wsparcia  
w  zawodzie do którego miał wyłączne powołanie,

że je  m usiano  zas tąp ić  p e ru k ą ,  zęby  dw a ra z y  
w s taw iane  z ja d ły  się n a  w y tw orne j  kuchni.. .  
sk ó rę  ria sk ron i i ko lo  oczów w yc iąg an o  coraz 
drap ieżnie j,  a rna rszczk i  codzień b y ły  znaczn ie j
sze. Koniecznie więc ożenić  się ju ż  by ło  p o t r z e 
ba, ż eb y  ode tchnąć  po ty ch  inęczeństw ach .

I n iebyłoby  to trudnem  panu Plamie, k tóry  
miał w czem wybierać, zostawszy wcale p rz y 
zwoitym człowiekiem po wygraniu Demborowa, 
a  nadew szystko  p r a k t y c z n y m ,  gdyby  się 
lada czem chciał zadowolnić, młodą s ierotką ja
ką, świeżą wdówką bez posagu, lub nieszczęśli
w ą jak ą  istotą, jakich zawsze na targu pełno... 
P ła tna  mając miljony, już żądał więcej, chciał 
nadewszystko piękności i w wyborze jej był 
trudny, bo znał się dobrze  na kobietach, i oglą
dał je  jak  konia, naprzód odgadując  wady na 
wet pod najstrannie jszą tua le tą  —  potem wy 
m agał imienia trochę, trochę posagu  i pozycji 
społecznej w swej przyszłej.

S ta ry  rozpustnik  chciał zam knąć zawód swój, 
z najświętszego związku czyniąc jeszcze rach u 
bę obrzydliwą... Rzucał właśnie oczyma na w szy
stkie s trony  po salonach, gdy m ajes ta tyczna  
Emilja zastanowiła go blaskiem swej młodości 
i wdzięku, w Saskim ogrodzie. Cały wieczór la-

pióra, by ł urzędnikiem nizkiej rangi, a p łaca nie 
w ystarczała  na u trzymanie żony i dzieci. Pomimo 
tego p racow ał on dła sztuki i znajdow ał j a k  wi
dzimy przy (.‘alej nędzy twórcze natchnienie, ale 
też s terał zdrowie i zmarł w m łodym  jeszcze wie
ku, bo zaledwie lat trzydzieści licząc.

N ajstarszego z naszych malarzy Maszkoicskiego 
widziałem jeden  ty lko obraz. Je s t  to jeden z tych  
ludzi p rzeznaczonych zdaje się od O patrznośc i bv 
żyć poświęceniem. W szy scy  tutejsi artyści m łod 
szego pokolenia są jego  uczniami, on ich talenta 
odkryw ał,  on zachęcał i kształcił w początkach. 
Sam zaś nieosiągnąl tej s ław y  ja k ą  dziś błyszczą 
jego  uczniowie.

Najwięcej dzieł widziałem pendzla Moraczyń- 
skiego, z tych  cztery sztuki są godne wspomnienia 
p o rtre t  Jundziła , jak iegoś starca, matki a r ty s ty  i 
jego  w łasny: w idać  że tw arze  z w ydatnem i ry sa 
mi ud a ją  się p: Moraczyńskiemu. W y s ta w i ł  ow o
ce, kwiaty, kilkanaście g łów ek bonońskich pie
sków  i jednego  buldoga, je s t  i rysunek  dobry  i 
ko lo ry t  p raw dą  tclinący.

B artuś  w ystaw ił bardzo p racow itą  kopję  starego 
portre tu ,

N a js łab szą  s troną  naszej w y s taw y  i m alars tw a 
tutejszego w ogóle je s t  pejzaż czyli po tutejszemu 
landszaft.

Zm arły  L ang  jest jeszcze zawsze pierwszy w tym 
rodzaju. Jego też pendzla znajdow ało  się kilka 
krajobrazów. Prześliczne są karpackie  okolice L a n 
ga, półprzejrzystość leśnej mgły, b lada  ja sność  
naszego nieba, i urocza gra  leśnych barw, są 
z wielką p ra w d ą  oddane, przytem posiad ł L ang  
rzadki d a r  uchw ycenia  okolicy, każdej z jej naj
piękniejszej s trony . Jego pejzaże uśm iechają  się 
do widza.

D rugim  pejzażystą z rzędu je s t  Podarki, u w y 
datnił on posępną  s tronę naszych okolic. Jego 
w ioska  podolska, szara, w śró d  czarnej ziemi, pod 
szarem niebem z niemniej posępnem weselem wło- 
ściańskiem; je s t  to m alowana dum ka naszego po
dolskiego ludu . P rz y  całej smętności je s t  piękna, 
bo wiernie oddana.

Poh lm ana  krajobrazy , k tórego  pendzlem są m a
low ane niektóre prześliczne dekoracje tutejszego 
teatru , nie mają tego uroku, są z a n a d to  w y ra c h o 
wane na oddalenie patrzącego. G d y b y  się od  rych 
m ałych  k ra jobrazów  tak oddalić  a b y  rob iły  d o 
bre wrażenie, n iedojrzałbyś przedmiotów; z bliska 
zaś odcinają pojedyricze p rzedm ioty  zbyt ostro  od 
siebie, n iesp ływ ają  ich barw y  z sobą. przeto nie 
m ają  harm onji  praw dziw ego krajobrazu.

Oprócz tych  i wielu mało znaczących obrazów  
nie mogę pominąć p rac  naszych  dyletantek. Dyle- 
tantyzm w malarstwie znalazł ty lko u płci żeń
skiej zwolenników w ystaw y. Znam męzkich dy le 
tantów, lecz albo żaden z u tw orów  męzkiego dy- 
le tantyzinu niezwrócił na  siebie uwagi, jeżeli się 
k tó ry  z nich uk ry ł  się p o d  bezimiennością, albo 
w  sa n u j  rzeczy żaden nie chciał się narazić na sąd  
publiczny.

Z dyle tan tek  najcelniejszą je s t  p. F redrów na , 
(córka Alexandra). P race  je j  wyżej s toją niż nieje-

ta ł  usiłując się dowiedzieć kto to był taki, i s ta 
nął w ry ty ,  gdy  mu powiedziano, że to córka 
Dembora.

Mając interes z D em boram i, P lam a który 
wszystko zwykł by ł obrachowyw ać, i każdą 
czynność silnetn poprzedzać badaniem, znał d o 
skonale sam ą panię, je j słabości, wiedział coś o 
córce i zamyślił się głęboko.

X X X IX .

Nie wiem u kogo spotkali się powtórnie, no
wy dziedzic Demborowa i Emilja, kilka w yrazi
stych rzuconych na nią wejrzeń, nadskakująca 
grzeczność nieznajomego, zwróciły jej baczność 
na tego człowieka; a nazwisko jego wcale j ą  nie 
przeraziło. M atka zajęta l i te ra tu rą  nie uważ ała 
naw et że się tam  P lam a znajdował, i zdziwiła 
mocno, gdy jej w kilka dni wspólny przyjaciel 
przyszedł zaproponować, wprowadzenie do jej 
domu, nienawistnego człowieka. Na pierw szą o 
tern wiadomość, oburzyła  się i pow sta ła  z o- 
gniein w oku, ale po chwili nam ysłu  ochłodła i 
musiała się trochę zastanowić, nad tern co je j 
zrobić wypadało. In teres  o summę posagową 
nie był jeszcze skończony, któż wie? trochą grze-

dnego m alarza liczącego się do a r ty s tó w  ł po
wszechnie ubolewano, że je j  s tosunki tow arzyskie  
n iedozwolą zapewne przekroczyć obrębów  dyle- 
tantyzrnu. P o p ra w n o ść  ry su n k u  i śmiałość ko lo 
ry tu ,  wzbudziła naw et w  n iek tórych  podejrzenie, 
że kto inny nadaw ał jej dziełom ostatni a r ty s tycz
ny polor. Mogę je d n a k  ręczyć źe tak  nie jes t .  N ie
zaw o d n ą  jes t ,  że p. F re d ró w n a  miała a r ty s tó w  
przewodnikami, ale nie pomocnikami. Jej kopja  
Żebraka L stabana Murilla je s t  tak  sumiennie w y 
kończoną, tchnie  tak życiem i p raw dą ,  że pow sze
d n ie  wzbudziła zajęcie. Lecz to je s t  ty lko dowo- 
dem pod ług  jak ich  w zorów  się kształci. Oryginal-  
ne j eJ prace świadczą, ze nienadaremnie s tud jow ała  
Murilla. P o r t re t  je j  b ra ta  je s t  nie mówię podobny  
bo go nie znam, ale tak  pełen wyrazu, i taki cie- 
p ły  (jak lubią u nas się wyrażać) źe niewątpię, iż 
musi być podobny, a g d y b y  niin nie był, to juźja- 
ko s tud jum  z na tu ry  ma w artość  prawdziwie a r 
tystyczną. Niemniej są  żywe inne s tud ja  z na tu ry . 
Ile p ra w d y  je s t  w-jej pracach, to z tą d  można o- 
sądzić, źe popiersie męzczyzny w  pancerzu, pomi
mo herkulesow ej budow y, pomimo zbroi i mężne
go w yrazu  tw arzy, zd radza  na pierwsze wejrzenie 
człowieka dzisiejszego, n iew ychow anego do r y 
cerskiego rzemiosła, ogorzenie jego nie pochodzi 
ze znoju wojennego, a z oczu pa trzy  ju ż  intelligen- 
eja dziewiętnastego wieku. G łow a ży d a  starego 
i żydowskiej dziewicy, j e s t  tak  wiernie m alow ana  
źe zwłaszcza w  pierwszym zdaw ało  mi się, iż o d 
kryw am  znajomego, często w ulicach L w ow a s p o 
tykanego rzemieśnika żydowskiego, i nie z a w io 
dłem się, bo dowiedziałem się, źego  p. F red ró w n a  
w samej rzeczy, bez jego  wiedzy p o r tre tow ała ,gdy  
w  dom u je j  rodziców pracował.

O brazy  panny  Rajskiej odszczególniają się p ra 
cowitością nie bezowocną. W idziałem  bardzo ła 
d n ą  m adonnę, kilka obrazków  z p o d  nieba w ło 
skiego, i bukiety z wielką p ra w d ą  oddane.

Panien Karnickiej i Humnickiój prace okazują 
chwalebne usiłowanie, spędzan ia  czasu pożytecz
niej, niż wiele dam z tej w a rs tw y  naszego to w a 
rzystw a.

W iedząc  j a k  rozszerzony je s t  dy le tan tyzm  m a
la rs tw a  między damami naszemi, dziwić się m u
szę, źe przynajmniej n iewychodzi implus do za
w iązyw ania  to w arzy s tw a  p rzyjaciół naszych sztuk 
pięknych.

Ten rok  by ł  dosyć  obfity w p o jaw y  ru c h u  ar- 
tystycznego. Pisałem wam w zimie i z w iosny o 
reorganizacji i działaniach tow arzy s tw a  muzyczne
go, o pobycie B iernackiego i Łapczyńskiego.

W ś ró d  la ta  mieliśmy także dw a  koncerta  to w a 
rzys tw a  pod gołem niebem na n iegdyś p iaskow ej 
górze, przemienionej dziś w p iękny park.

Biernacki objeżdża! nasz kraj, da jąc  w różnych  
o b w o d o w y ch  i kąp ie low ych m iastach koncerta; 
wszędzie p rzy jm ow any z zachwyceniem, zaw ojo
w ał smyczkiem serca przyjaciół muzyki, a oprócz 
tego, obejściem, serca przyjaciół wszystkiego co 
je s t  szlachetne. Żeśm y go nie radzi pożegnali, 
niech będzie dowodem  jego  po b y t  w ś ró d  nas, bli
sko pół roku  trw ający . Mam ty lko  do zarzucenia

czności m ożna by go na lepszej postawić stopie, 
obrazą osobistą pogorszyć.

Emilja będąca świadkiem nam ysłu  m a t k i ,  
wtrąciła swą radę, żeby p rz y ją ć  pana P lam ę.

—  Wszędzie go przy jm ują , dodała -—  o k a
zalibyśmy że nas ta s t ra ta  zbytecznie obchodzi, 
gdybyśm y go odpychali wówczas może kiedy 
nam  chce być użytecznym . Ojciec chybił, że się 
do niego nie zbliżył, gdy mu to proponowano. Z re 
sztą cóż on winien? N abył proces i w ygra ł go...

Pani D em borow a zawsze wielce exa ltow ana, 
nie by łaby przyję ła  uwag Etnilji, gdyby nie ta 
nieszczęsna sum m a posagowa, gdyby  n ie rem a-  
nenta! gdyby  nie tysiące d robnostek  które j e 
szcze u niego utargow ać by łom oża. Poe tka  i fi - 
lozofka zby t długo patrzała  przy tak dobrym  
jak  mąż nauczycielu prak tyki‘życia, by na rna- 
terja lne jego  warunki całkiem obo ję tną  być 
miała.

Trochę wiec kwaśno, pozwolono się panu  P la 
mie zrana zaprezentować; a dnia tego Em ilja  
wyszła do salonu tak wyświeżona, tak  urocza i 
piękna, że nie tylko starego rozpustnika, ale za
kochanego w innej młodzieńca, by łaby po traf i
ła  zbałamucić.

D O D A T E K .



Biernackiemu, ze tak się ociąga z pielgrzymką ar
tystyczną do Paryża, Londynu i .innych miejsc, 
gdzie może nie tak serdecznie go przyjmą, ale od
dadzą niezawodnie cześć należną jego ogromnej 
w ładzy smyczka.

Mińsk Litewski dnia 12 (24) W rześnia.
W  tych dniach rozpoczynają się u nas wybory 

szlacheckie, które chociaż się po każdem trzech- 
leciu ponawiają, nie powinnyby jednak  powsze
dnieć, lecz idąc za ogólnym postępem, winny przy
bierać cechę coraz poważniejszą i więcej uszlache
tnioną.

Zrozumieć dobrze swoje powołanie przy przed
siębraniu każdego dzieła, powinno być zawsze 
główną naszą zasadą, wywiązać się z włożonych 
przez ogół na siebie obowiązków, i nie zawieść po
łożonego przez w spółbraci zaufania, to święty o- 
bowiązek każdego. Nie będę się więc zastanaw iał 
nad obowiązkami tych, którzy ogólnem zaufaniem 
powołani zostaną do urzędów, bo niewątpię, że 
głowa i serce w skażą im dostatecznie drogę po
winności; pozwolę sobie tylko kilka słów powie
dzieć tym  wszystkim, którzy będą uczestniczyć 
w mających nastąpić wyborach. Praw o krajowe 
zostawiło w naszym ręku w ybór tych, których jest 
obowiązkiem myślić i radzić o wspólnem dobru 
naszem. Powinniśm y pojmować jak  ważną jest 
rzeczą, posiadanie tego przywileju, i z tą  m yślą po
trzeba nam przystępow ać do używania go ; niech 
więc te wyborow e urzędy, zajmą ludzie szlachetni 
i zdolni; niech praw ość a nie intryga będzie głó
wną zasadą obradujących. Dostatek, lub wysokie 
położenie towarzyskie, nie są dostateczne dla o- 
trzym ania do urzędu, jeżeli im towarzyszą niedo- 
łężność, lenistwo i brak  charakteru. Baczny i pil
ny w yborow y urzędnik, powinien się starać wyni
szczyć nadużycia; bo służy mu prawo opinjowania 
o podw ładnych przed wyższą władzą.
Z boleścią musimy wyznać że większa część nasze

go obyw atelstwa przybyw ała dawniej na wybory 
wyłącznie tylko dla zabaw, nie m yśląc wcale o głó
wnym celu zebrania. Na wszystko mamy w łaści
wy czas i miejsce, a dla zgromadzonej dla w spól
nych obrad szlachty, najgłówniejszą niech będzie 
spraw ą zabezpieczenie ogólnego dobra : gdyż nie 
zgromadzamy się tylko dla obrania urzędników. 
W ieleź to prócz tego ważnych je s t przedmiotów, 
potrzebujących koniecznej i pilnej zmiany. Czyliż 
nie od nas zależy po części poprawienie stanu wło
ścian, przez podniesienie w nich ośw iaty i m oral
ności? Praw da, że na to potrzeba mniej więcej cza
su i wytrwałości, lecz przedewszyętkiem powinni
śmy pamiętać, że korzyści nie tylko dla każdego 
z nas, ale i dla całego kraju, będą nieograniczone. 
Spojrzyjm y na dobry by t czynszowej i zaściano- 
wej naszej szlachty, trudniącej się rolnictwem. 
Tam w każdej prawie rodzinie je s t choć jedna o- 
soba umiejąca czytać, a chociaż nie mają innych 
książek oprócz kantyczek i książek do nabożeń
stwa, jak  wielką widać w nich różnicę od naszych 
włościan. Częstokroć oplata czynszu od włóki lub 
półwłocza ziemi, o wiele przenosi szacunek rocznej

Plama dosyć miał wprawy i sprytu, i znaleść 
się potrafił; nie mówił nic o przeszłości, wsunął 
tylko słów  kilka o dziwnych czasem konieczno- 
ściach położenia, ofiarował się na usługi matce 
i córce, prosił jak o łaskę o pozwolenie bywania 
w domu który tak zaszczytne w towarzystwie 
stolicy zajmował miejsce, i wyszedł zostawując 
po sobie najprzyjemniejsze wrażenie; a woń pa- 
tschuli na pamiątkę bytności. ^

Emilja oplątała go wzrokiem, obałamuciła, 
upoiła, zachwyciła i pierwszy raz może, prze
biegły spekulator zapomniał się chwytając obu
rącz tego powiewu dawno straconej młodości. 
Jednem słowem  stracił głowę tak dalece, że za 
trzecią czy czwartą bytnością ranną u pani Dem- 
borowej, całkiem już było widocznem, że z nim 
Emilja zrobić będzie m ogła co zechce. Matka 
dopiero teraz postrzegła, że się c0  ̂ dziwnego 
zawiązywało i oburzenie jej nowym wy buchnę
ło  paroxyzmem.

— Emilko, zawołała po wyjściu Plamy, co 
to jest? co myślisz? dajesz mu jakieś nadzieje, 
widzę to po nim... ten człowiek szaleje, plecie 
niewiedzieć co... ja tego nie rozumiem.

— A cóżby to było złego gdybym za niego 
poszła? bardzo zimno i stanowczo, odpowiedzia
ła córka.

pańszczyzny od tejże samej ilości gruntu, a jednak 
czynsz ten jak  najakuratniej zwykle bywa w ypła
cany. i byt ich inaterjalny, dostateczny dla przy
zwoitego przeżywienia całej rodziny bez żadnej 
zapomogi.

Przytem dodam jeszcze, że przy ogólnych nara
dach, powinienby być wniesionym projekt nie u- 
trzym y wania po wsiacłi żydów, bo chociaż prawo 
od daw na już u nas zabrania wypuszczać karczmy 
im w arędę, jednak wielu jeszcze jes t między nami 
takich, co pod pozorem tak nazwanych charczewni, 
całą propinację, i z nią całe swe włoście, oddają 
w ręce izraelitów. Takie obejście praw a powinno 
być ścisło wytępione. Smutne doświadczenie po- 
winnoby nas już przekonać, że gdzie żyd wódkę 
szynkuję. to nie tylko w tej wsi, ale i w sąsiednich, 
i dobry byt, i moralność są  w upadku. Pocho
dzi to z bardzo naturalnych przyczyn; bo żyd nie 
mogąc prawnie areudow ać karczmę, szuka tak 
zwanego obywatela z  r y z y k który  we dwójnasób 
bierze od niego w artość propinacji, a interesant 
chcąc jeszcze we dw ójnasób wyręczyć włożony 
kapitał, musi wysysać ostatki z biednego ludu, 
k tóry  przy nędzy i zaniedbanej moralności, daleko 
więcej oddaje się pijaństwu.

Niechcąc dalszem rozszerzaniem się nad przed
miotami, z któremi Mińskie obywatelstwo lepiej 
odemnie jes t obeznane, przechodzić zakres korre- 
spodencji, zakończę doniesieniem wam, że nieda
wno odwiedzili nasze miasto, zrodzeni w naszej 
prowincji, Stanisław Moniuszko, i W ładysław  Sy
rokom la ; pierwszy w początku Lipca, a drugi 
przejazdem do W arszaw y, w ostatnich dniach 
Sierpnia, O buprzyjm ow atio serdecznie, i nie dziw, 
bo oba przynieśli chlubę tej ziemi, na której się 
zrodzili.

Urodzaje u  nas oziminy były w tym roku wcale 
nie złe; jarzyny zaś w wielu miejscach przychw y
cone wczesnemi przymrozkam i,' chybiły. Siana 
w ogólności mamy mało. Ceny dotąd dość w yso
kie, mianowicie: żyta czetwiert rs. 6 k. 50, pszeni
cy ozimej rs. 10, owsa rs. 3 k. 25, kartofli rs. 2, 
siana pud kop. 20.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 29 Września. P rzy ciągle wzrastającej 
obfitości pieniędzy w Europie, jakiej się ze wzglę
du na Australję i Kalifornję można było spo
dziewać, coraz bardziej daje się postrzegać w zra
stający brak kapitałów, jako pożyteczna nauka dla 
ludzi, co to obojeza jednouw ażają. Ceny wszelkich 
tow arów podnoszą się, wszystkie Banki coraz po
większają stopę procentową, wszelkie procentujące 
papiery ciągle spadają, słabsze handlowe iustytu- 
ta upadają, słabi ludzie stają się oszustami. Jest 
to ciągłe, dziś dopiero zupełnie rozwijające się zu
pełnie działanie, którego wina spada na wstrzą- 
śnienia 1848 i wojnę 1854 roku. R ana zadana po
myślności E uropy je s t bardzo szeroka i ludzie 
długo jeszcze wzajemnie uciskać się będą, nim 
ta rana zagojoną zostanie. Obok tego duch

Pani Deinborowa osłupiała, ręce załamując i 
z wielkim wykrzykiem padła wpół omdlała na 
kanapę.

—  Ale to być nie może? co ludzie powiedzą! 
poczęła ochłonąwszy nieco, dziecko, ty się zgu
bisz! Ten człowiek to poczwara... to starzec, to 
nieprzyjaciel rodziny... jestże to zresztą stoso
wna dla ciebie partja... rozważ... tyś obłąkana! 
Z twoją młodością!

—• Ale moja mamo, odparła Emilja z uśmie
chem, ja wiem co robię... Co się tycze majątku, 
trudno dla mnie o bogatszego człow ieka... pra
wda że nie miły i stary, ale cóż to znaczy?

Te — cóż to znaczy? wymówione było z ta
kim akcentem wyższości, z takiem chłodnem  
szyderstwem , że matka wzdrygnęła się z podzi- 
wienia usłyszawszy je, i nie wierzyła prawie u- 
szom swoim.

— A! do czegożeśmy przyszli, zawołała z go
ryczą — rny! my! córka moja żoną jakiegoś 
Plamy.

— Juściż nie szlachcic podobno, odezwała się  
Emilja obojętnie, ale żyją z nim w szyscy, bywa 
wszędzie... Nie najlepszej używa sławy, ale to 
się da poprawić, bogatym tyle się przebacza!!

I uśmiechnęła się do zwierciadła.
— Jakto? więc ty o tern serjo myślisz? i |

handlow y straciwszy pewność, chwieje się między 
ostatecznościami trwogi i nadziei, nie cieszy się 
drobnym zyskiem, bo żadnej pewności nie ma że 
takowy trwać będzie, a dobija się do wielkiego, nie 
z odważnego przekonania o jego możliwości, ale 
z przesądnego zaufania w szczęście. U nas więcej 
na to dowodów niż gdziekolwiek indziej, a co naj
gorsza, nie możemy obok tego pochwalić się rzą
dem któryby pojmował czasowe niebezpieczeń
stwo i strzegł się nieroztropnego z mein igrania. 
Ąngłja lepiejby uczyniła gdyby myślała o wal- 
kich swoich średnich klas niż o interwencjach za 
granicą. W  ostatnich czasach mówiono tu  nawet, 
że lord Palm erston otrzymał ważne ostrzeżenia 
z drugiej strony kanału—ponieważ jego tu  jako  
główną sprężynę uważają. Pow tarzam y co ludzie 
mówią. O tern możemy zapewnić, że we w szyst
kich poważnych kołkach angielskiego tow arzy
stwa, chociaż nie obawiają się ważnych następstw  
z tych igraszek i niebezpieczeństw włoskich albo 
nieporozumień granicznych na wschodzie, jednak
że czują z każdym dniem wzrastające nieukonten- 
towanie względem polityki która zdaje się nie 
pojmować, że drobnostkow a jej taktyka, przy tej 
dyplomatycznśj czynnościjgdzieindziej, jest czysto 
komedją i przez każdego na w kroś przejrzaną 
być może.

— Dziś albo ju tro  ustaną koncerta w wielkiej 
sali .Surrey Gardens i już  nie rozpoczną się na 
nowo od 1 kwietnia przyszłego roku. Aby ludowi 
dać lepszą i tańszą muzykę cheąuorganizować obe
cnie koncerty ludowe w wielkiej sali M artins-H all 
do których wnijście kosztuje 2, 1, an aw e tp ó ł szy
linga. Jest to ważna nowina w kraju gdzie w yją
wszy od niemieckich muzykantów, nie można by
ło dotąd usłyszyć porządnego walca za mniejszą 
opłatą, jak  G szyi. Znakomici pisarze przyjęli na 
siebie prezydowanie przy tych muzykach. S tary  
Leigh Hunt, którego musiano prowadzić do krze
sła, dał pierwszy przykład. Wiele tu  obiecują 
sobie z tego nowego usiłowania obudzeąia smaku 
do poważniejszych muzyk. Co do mnie, nic sobie 
z tego nie wróżę. Sposób w jaki podobne rzeczy 
zaczynane byw ają w Anglji pozwala je  uw ażać za 
nieżywe pierw nim się urodzą. Nie o samej 
muzyce tu  mówię. T ak samo dzieje z zakładami li 
terackiemi, szkołami łudowemi, ogrodami, nawet 
szpitalami i zakładami obiadów dla biednych; sło
wem ze wszystkiemi tym podobnemi rzeczami prócz 
może publicznych zakładów łaźni.

W iększa częsc członkow gabinetu znajduje 
się dotąd w sw oich letnich mieszkaniach za obrę
bem Londynu, w Anglji albo Szkocji. Ale lord  
Palm erston w ciągu tego tygodnia przybędzie na 
kilka dni do stolicy. Lorda Clarendon oczekuje
my tu w ciągu tygodnia, ale sir G. Grey pozosta
nie przy dworze aż do jego pow rotu  z Balm oral 
do pałacu Buckingham.

— Lord D alhousie k tó ry  z posady jenerała-gu- 
bernatora Indji wschodnich pow rócił tu  bardzo 
cierpiący, wrócił zupełnie do zdrowia i podobno 

^^^^^^^^M ę^^m ^^m sm dz^iac^parlam en-

przypuszczasz? dodała inatka coraz bardzie 
zdumiona.

— Zupełnie serjo — 'zawołała Emilja, jestem  
pewna, że mnie na klęczkach prosić będzie o rę
kę moją... a ja naówczas... zobaczę.

— Ale ja na to nie pozwolę nigdy! zakrzy
knęła pani Demborowa.

— Mama namyśli się, popłacze i zgodzi na 
co ja zechcę, rzekła Emilja, zresztą zobaczymy, 
jeszcze mi się nie oświadczył, a ja g o  trochę po
męczyć muszę... gdyby się co lepszego trafiło... 
a! j e  n e  d e m a n d e  p a s  m i e u x !

Pierwszy to raz w rozmowie tej bliżńj pozna
ła córkę pani Demborowa, domyślała sią w niej 
chłodu, nie przypuszczała rachuby dochodząej 
do bezwstydu prawie. Jakkolwiek sama zimna i 
i odegrywająca tylko komedją uczucia, pani 
Demborowa miała go  jeszcze tyle, że to usposo
bienie córki, przejęło ją strachem i zgrozą. Dwie  
łzy  szczere, macierzyńskie, bolesne, potoczyły  
się z pięknych jej oczów, i pierwszy raz boleść 
prawdziwa, głęboka, ucisnęła jej serce.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr. 175 Kroniki.



tu  w ystąpić w Izbie lordów z obroną, wcielenia 
państw a Oude. *

—  Alderman Finnis został w ybrany na lorda- 
m ajora City na rok 1856—7.

—  Pan W . R ussell, korrespondent Timesa 
w  Krymie i Moskwie, otrzymał zaproszenie od 
miasta Southam pton, które chce publicznym ban
kietem uczcić wzasługi jakie on dla narodu po
łożył. « (Neue Pr. Zeitung).

—  Misja lorda Granville na koronację do M o
skwy, razem z jego orszakiem złożonym z 40stu o- 
sób, kosztować będzie według Advertisera 25 do 
35,000 fst. (210,000 rsr.), chociaż tylko lord  G ran
ville otrzymuje zwrot wszelkich wydatków , a inni 
panowie własnym kosztem tę podróż odbywali.

(Schlesische Zeitung).
A U S T  R  J A.

W iedeń 29 Września. Rząd zamierza obecnie
dawno już powzięty plan względem założenia izb 
rolniczych wprow adzić w  wykonanie. Izby te 
w  sposobie istniejących już dawniej w cesarstwie 
izb handlow ych i przemysłowych, uorganizowane 
będą w główniejszych m iastach rozmaitych krajów 
koronnych. P rzy  ważności jak ą  interesa ich rolni
cze m ają dla Austrji i szczególnie przy niskiej na
der stopie rozwoju jego (we wschodnich prowin
cjach Cesarstwa. Izby te niewątpliwie pod wielu 
względami bardzo skutecznie przyłożyć się mogą 
do polepszenia dobrego bytu kraju. (N. P. Z.)

W iedeń 26 W rześnia. Już przed dwoma tygo
dniami donosiliśmy, że spraw a Czarnogóry w stą
piła w pomyślniejszą fazę i że według wszelkiego 
podobieństwa, Porta  zaniecha zamierzonej pier- 
wiastkowo w ypraw y przeciw ternu nieszczęśliwemu 
krajowi. Jednakże dzienniki zaczynają głosić roz
maite nowiny mniej tehnąee pokojem.

I  tak naprzykład piszą od granic Czarnogóry 
18 września do Gazety Zagrzebskiej: »Za pewność 
uważają tu teraz, że wszelkie koncentrowanie w oj
ska i zapasów żywności w Skutari i Hercegowinie, 
nie ma innego celu jak  podbicie Czarnogóry. P rzy
było już do Antivari pięć wielkich statków  nała
dowanych węglami i oczekująjeszczeinnych. "Woj- 
ska w Skutari codzień otrzym ują oddziały posił
kowe. Fortece tureckie Spon i Sabjak są bardzo 
starannie przywrócone do dobrego stanu. W  całej 
Albanji zakupują zboże i inne zapasy, płacąc go 
towizną.

Z drugiej strony zapewniają, że na przedstawie
nie Austrji, P o rta  zezwoliła na odłożenie na póź
niej w ypraw y projektowanej przeciw Czarnogórze, 
i że wielkie m ocarstw a umówiły się że w Paryżu 
dopiero spraw a ta  zostanie zupełnie rozwiązaną.

Kw estja ta  naw et weszła w now ą fazę, k tóra 
zdaje się obiecywać jedyne zadawalające rozw ią
zanie. Anglja wzięła inicjatywę projektu, według 
którego proponuje zgodnie z Francją i Austrją po
większenie granic Czarnogóry pod lenną zwierzch
nością Porty . W  teraźniejszych swoich granicach 
Czarnogóra istnieć nie może i musi żyć z rozbojów. 
Ulega ona w tem koniecznym warunkom  kraju  o- 
toczonego górami bez żadnej drogi odpływu ku 
morzu. M ieszkańcy muszą schodzić na równiny, 
aby nie umrzeć z głodu.

Dając Czarnogórze punkt sporny, naprzykład 
Kuczi albo podobne inne terytorjum , m ocarstwa 
postąpiłyby zgodnie z interesem europejskim, ale 
zarazem wzięłyby na siebiezobowiązanie czuwania 
nad  tem, aby wazal wiernie wypełniał obowiązki 
względem swego lennego pana. (In. Bel.)

B E  L  G J  A.
Bruxella 27 Września. Bank narodow y od po

niedziałku podnosi dyskonto od wszelkich papie
rów  o 1 p C t Dzisiejsza giełda przy końcu której 
ta  w iadom ość została ogłoszoną, była z tego po
w odu w wielkiem poruszeniu. (Schl. Zt f )  

F R A N C J A .  0 > '

Paryż 29 W rześnia . R e n t a  3°/0 doszła do 
67,50 a naw et przedaw aną była po tej cenie, co w y
niosło 65 niżej notow ania sobotniego. Ale tak ni
ski kurs spow odow ał zakupy, przez co kurs pod
niósł się do 67,95, ale znów spadł na 67,75.

—  Żądania jakie przedstawiono królowi neapo- 
litańskiemu są: rozciągła amnestja, ale której czas 
a może i m iara zostawione są jego wolnemu uzna
niu; reforma kodexu procedury, tudzież systemu 
więzień i galer, więcej niż wątpliwem je s t teraz, 
żeby król Ferdynand (którego pozycja opinji i o- 
koliczności nie zmieniają) skłonił się do ustąpień.

—  P an  Hatzfeld p rz jb y ł tu dziś. Książe L. L u
cjan Bonaparte przybył wczoraj z powrotem z Hi- 
szpanji do Bajonny i oczekiwany je s t w Paryżu. 
M arszałek Narvaez dostał nakoniec paszport i za 
dw a lub trzy dni wyjeżdża do Hiszpanji.

— W  pośród wszelkich sprzecznych pogłosek 
jakie tu  obiegają względem spraw  neapolitańskich, 
trudno bardzo w ykryć prawdę. To wahanie się 
opinji publicznej, przypisać należy niepewności sa- 
mychże państw  wschodnich. I  tak, mówiono o u- 
rzędniku am basady k tóry  ma w yjechać z Paryża, 
wioząc ultymatum  rządu  francuzkiego. Osobą o 
której tu  głoszono, był p. Saux, k tóry  niedawno 
był drugim sekretarzem w Londynie przy p. W a 
lewskim i którego ten minister umieścił w dyrekcji 
spraw  zagranicz. Jes tto  człowiek pełen talentu, któ
rego umyślnie wybrano i który nie będzie prostym  
posłańcem z depeszą. T rzy razy otrzym ał ou roz
kaz wyjazdu i trzy razy kazano mu się wstrzymać. 
Ostatecznie miał on wyjechać w sobotę wieczorem, 
ale otrzymał wsteczny rozkaz.

Są jednak niektóre punkta względem których 
możemy już dziś powiedzieć coś pewnego. Gazeta 
Austrjacka mająca w pół-urzędowy charakter, nie 
myli się, mówiąc że F rancja raczej idzie za Anglją 
nie zaś popycha ją , ale za to sądzimy że myli się 
mówiąc o interwencji Piem ontu w  sprawie neapo- 
litańskiej. Sądzimy że to państw o ma istotnie o- 
chotę wdać się w to poruszenie, ale sama obecność 
okrętów piemonckich przeszkodziłaby wszelkiemu 
układowi. W iadom o że król neapolitański podo
bnie jak  W . Książe toskański,'żywi największą an- 
typatję dla tego swego sąsiada. (Ind. Belge.)

—  W czoraj znowu kilka osób aresztow ano na 
przedmieściu Sgo Antoniego.

W  Biarritz także aresztowano kilka osób. O- 
kręt Milan k tóry  udał się do Nukahiva, miał na 
pokładzie mnóstwo indywiduów skazanych za na
leżenie do tajnych tow arzystw . {Schl. Zeitung).

— Od niejakiego czasu dużo mówiono i pisano 
o trzcinie cukrowej południonych Chin, nazwa
nej Sorgbo. Utworzyło się tow arzystw o złożone 
z bardzo zacnych ludzi, w  celu zprobowania czyby 
nie można przyswoić we Francji tę roślinę, z której 
rolnictwo, handel i przemysł mogłyby niezmierne 
wyciągnąć korzyści. P róby  te przedsięwzięte w niż
szej Prow ancji niedaleko Arles podzwrotnikowem i 
promieniami słońca, dały nieporównanie świetne 
rezultaty. Przedsięwzięcie to wszędzie spotyka naj
żywszą i najsłuszniejszą sympatję, bo je s t nietylko 
w najwyższym stopniu narodowe a le i nader finan
sowo korzystne. (Journal des Debats).

P  R U S S Y.
Berlin 26 W rześnia. Przesilenie monetarne k tó 

re niepokoi wszystkie giełdy europejskie, objawi
ło się tu  z wielkiem natężeniem i jesteśm y bardzo 
blizcy wielkiej katastrofy, jeśli roztropność nasze
go rządu nie potrafi odwrócić ją  w porę. Bank 
pruski stanowczo odmawia przyjmowania papie
rów, które pewne domy, jak  naprzykład dom 
Schikler, przestawiają do eskontowania; papiery 
domów z prowincji z trudnością są przyjm o
wane. N a nieszczęście środek ten mniej cięży ban
kierom przeciw którym  jes t wymierzony, jak  ne- 
nocjantom k tórych  operacje paraliżuje. Skoro 
tylko główny ceł, wstrzymanie wywozu srebra, zo
stanie osiągniony, można się spodziewać ustania 
tych środków  ostrożności. Rząd silnie postanowił 
posunąć się aż do ostatecznych środków , których 
skutki spadną w tedy na ludzi, co przez swoje 
hazardowne operacje sprawili to zamięszanie w na- 
szem położeniu finansowem.

W czoraj bankierowie usiłowali zemścić się za 
energję jak ą  rząd rozwija, rzucając na targ nie
zmierną massę papierów  publicznych, co znacznie 
zniżyło kursa; ale towarzystwo morskie zniwe
czyło ten zamiar, zakupując wszystko co w ysta
wiono na przedaż, a co potem będzie negocjowało 
na szkodę tych  samych spekulantów. Opinja pu
bliczna głośno się oświadcza przeciw manewrom 
tow arzystw  kredytow ych. (be Nord).

—  Przesilenie monetarne w obecnej chwili 
wskrzesiło myśl w ybrania złota za jedność mone
tarną we wszystkich państw ach Związku niemie
ckiego. W iadom o, że ta  propozycja przedstaw io
ną już została w łonie komisji monetarnej wiedeń
skiej, ale tam spotkała wielkie trudności. Zape
wniają, że w tej chwili przyjętą jes t przez w szyst
kie strony interesowane, choćby tylko dla uni- 
knienia nadal fluktuacji jak a  istnieje w wartości 
względnej monety srebrnej i papierowej.

(Journal d&s Debats). 
T U R C J A .

Konstantynopol 19 W rześnia . Firm an w przed
miocie komisji do organizacji księztw M ultan i W o
łoszczyzny, nie został jeszcze zakomunikowany, 
ale wiemy że już je s t gotowy i że wszelkie trudno
ści jakie zredagowanie tego dokumentu spotykało, 
są dziś załatwione, dzięki rozsądkowi ministrów

sułtana, którzy pojęli jak ą  ostrożność zachować 
powinien rząd miejscowy w firmanie tego rodzaju, 
w  obec rozmaitych interesów, które się wiążą 
z trudną kwestją Księztw.

Za śmiałem jeszcze byłoby występować sta
nowczo ze zdaniem względem szans połączenia 
dwóch Księztw. W ysoka P orta  przedstaw ia cią
gle przeciw' temu projektow i dowodzenia, z jakie- 
mi występowała w okólniku do swoich ajentów 
zagranicznych. Chce ona Księztwom pozostawić 
w całej rozciągłości samoistność administracyjną, 
ale co do samoistności politycznej i stosunków 
kraju do innych mocarstw, uważa to jako  p rero 
gatywę dworu lennego.

^  P o ję c i a  tej zasady w ypada naturalnie na
stępstwo niekompetencji dywanu do oświadczenia 
się co do konstytucji politycznej, mającej być na
daną ty in Księztwom, która to kwestja wyłącznie 
zaleźyć ma od m ocarstw , które podpisały traktat 
paryzki. Zdania ludów  M ołdawji i W ołoszczyzny 
mają tylko objawić się w przedmiocie reorganiza
cji wewnętrznej kra ju  i reform adm inistracyjnych, 
jakie uważać będą porrzebnemi. Zdaje się, że 
w opinji niektórych członków komisji objawia się 
już niejaki zwrot. Am basada angielska oświadcza 
się na stronę P orty  przeciw połączeniu Księztw, 
chociaż delegowany angielski p. Bulwer nie obja
wił jeszcze urzędownie swego zdania. T ak  rzeczy 
stoją w tej chwili, nie można więc dotąd wycią
gnąć żadnego św iatła z pomięszania sprzecznych 
opinji i interesów w przedmiocie ostatecznego roz
wiązania. Komisja odbyw a dotąd swoje przygo
towawcze prace i ani słychać jeszcze o jej wyje- 
ździe do Księztw.

Obok kwestji Księztw, sama tylko kwestja finan
sów zajmuje uwagę gabinetu. K łopoty skarbu z ka
żdym dniem się powiększają i narady  odbywane 
bez przerwy u  Porty , nie zrodziły jeszcze żadnego 
środka, zdolnego usunąć ten stan rzeczy. Ajent 
domu Rotschild pożyczył znów 5 milj. franków  mi
nisterstw u wojny, niedawno niewiele mniej poży
czył dyrekcji artylerji. Ale te pożyczki są to tylko' 
półśrodki na zaradzenie chwilowe, a złe pozosta
je  zawsze. W  tej chwili zajmują s ięu P o rty  utw o
rzeniem now ychjpodatków , ale dotąd nie wiedzą 
na jakie przedm ioty je  nałożyć.

W ysoka Porta zakomunikowała kancelarjom  
misji zagranicznych memorandum, w przedmiocie 
spisu ludności, mającego się odbyć w całym k ra 
ju . W  spisie tym objęci będą wszyscy cudzoziem
cy znajdujący się w Turcji. (Indep. Belge.) 

W IADOM OŚCI Z W SCHODU.
— Piszą z Jassy  do Preus. Corresp. dnia 20go 

w rześnia:
Od daw na już zajmowano się tu kwestją jaka. 

lista cywilna ma być wyznaczona kajmakanowi; 
obecnie kwestja ta rozstrzygniętą została postano
wieniem powziętem w Konstantynopolu. Kajma- 
kan ma otrzym ać taką samą listę cywilną jak 
panujący hospodar, to jes t 60,000 dukatów  rocz
nie. Ostatnia poczta z K onstantynopola z dnia 14 
b. m. przywiozła dekret w tym przedmiocie.

Ze strony księcia Ghika, niejaki Danicz został 
wyznaczony na m ołdawskiego członka komisji 
między-narodowej żeglugi na rzekach i morzu. 
Został on i obecnie przez kajm akana na tej po
sadzie zatwierdzony i ma wkrótce wyjechać do 
W iednia aby tam przyłączyć się do innych człon
ków tej komisji.

C e s a r s k o  - Rossyjski konsulat w Jassach jes t 
obsadzony. Pan Popow  przybył tu  w dniu 17tym 
b. m. jako  C E S A R S K O - R o s s y j s k i  ajent konsularny 
dla objęcia interesów konsulatu.

Niedawno wykonano próbę żeglugi na Serecie 
za pomocą płytkich statków, które za pomocą płó
tna zrobionego nieprzesiąkliwem przez użycie kau
czuku i wernixu, urządzone są do brania ładun
ków zboża. P róba ta  powiodła się. W ynalazca 
tych statków  niejaki pan Jakowako, otrzymał na 
nie patent od księcia Ghika na lat 17. Otrzymał 
on i w Austrji wyłączny przywilej używania ta
kich statków  i zapewnie z polecenia rządu austrja- 
ckiego zajmuje się obecnie wprowadzeniem swo
ich statków  na rzece Marosz. (Pr. St. Anz.)

Bu/carest 18 Września. T rzy ważne punkta ter- 
rytorjum  wołoskiego zajęte znowu zostały przez 
wojsko ottomańskie, niezawisłe od okupacji au- 
strjackiej. Kalafat otrzymał garnizon 1,400 ludzi. 
K rajow a 1,000, a Giurgewo 2,500, razem 4,900. 
Intendentura wojskowa turecka zażądała od w ła
dzy kajm akana zapasów żywności, drzewa i pa
szy na ośm dni, po upływie których sama będzie 
starała się o dalsze dostarczanie wojsku wszelkich 
potrzeb. Zażądała także zbudowania stajni i szop.



Zapewniają , ,  ze w  t r zech  w ju n ie n io nyc h  pu n k ta c h ,  
T u r c y  go tu ją  się n a p r a w i ć  wsze lk ie  u sz ko d ze n ia  
fortyfikacj i ,  a  ile po t r ze ba  z b u d o w a ć  nowe.

Władze wojskowe austrjackie chciały także ze 
swojej strony ponowić kontrakty o dostawę 
wszelkich potrzeb dla wojska okupacyjnego na 
ośm miesięcy, z warunkiem, którego liweranci nie 
chcą przyjąć, że tylko na dziesięć dni przed odda
leniem się wojska, mają być zawiadomieni o roz
wiązaniu kontraktów. Żaden łiwerant na ten w a
runek nie przystał. Wszystkie kwatery wojskowe 
w koszarach i domach prywatnych, tudzież staj
nie mają być w razio przedłużenia okupacji pona- 
prawiane kosztem komisji kwaterniczej. Milicja 
wołoska zostanie oddaloną z Bukarestu aby zro
bić miejsce dla wojska obcego.

Tak więc w oczekiwaniu zgromadzenia się ko
misji europejskiej w Bukareśoie, stan materjalny 
księztw bynajmniej się nie polepsza, przypuszcza
j ą  nawet, że komisarze pozostaną w Konstantyno
polu, z powodu tej podwójnej okupacji księztjw.

Optymiści utrzymują, że nowo przybyłe woj
sko ma zastąpić garnizony austrjackie zabierają
ce się do odejścia i że wszystko będzie jak  naj
lepiej.

Turcja jednern słowem występuje jakby  pano
wała najzupełniej w księztwach i kajmakanom nie 
łatwo przyjdzie spełnić wszystkie jej życzenia.

(tndependancc Belge).
W  Ł O C II Y.

Rzym  26 Września. Cesarz Napoleon w dowód 
wdzięczności za reprezentację Papieża przy chrzcie 
jego  syna, przesłał w podarunku Jego Swiętobliwo- 
ści kosztowną porcelanową chrzcielnicę z Sevres 
i nadzwyczajnie piękny kobierzec z fabryki Gobe
linów. [Pr. at. Anz.)

—  Kilka d ni temu dwóch wysłańców cesarza 
birmanów, misjonarz Albo,na i jeden młody birman 
w  swoim narodowym stroju, przyjęci byli na po
słuchaniu u Papieża i wręczyli mu, w imieniu swe
go pogańskiego monarchy, wielki kielich massyw 
złoty, krzyż ozdobiony drogiemi kamieniami, łań
cuch złoty i pierścień ze wspaniałym szafirem. Za
razem złożyli mu od katolików birmańskich kosz
towny pierścień z rubinami i list którego dosłowne 
tłomaczenie tak brzmi:

»Katolicy państwa birmańskiego przypominają 
sobie i oceniają sercem pokornem i skruszonem nie
skończone łasili jakie otrzymywali nieustannie we 
dnie i w nocy od Boga Ojca, Syna i Ducha Święte
go, przejęci głębokiem uszanowaniem, rzucają się 
do nóg Waszej Swiętobliwości i proszą o łaskawe 
przyjęcie niniejszej posyłki.

Teraźniejszy Cesarz birmanów, największy, naj
światlejszy,najuprzejmiejszy,najłaskawszy ze wszy
stkich monarchów którzy dotąd panowali w tym 
kraju, naźądanie Waszej Swiętobliwości, która jest 
prawdziwym korzeniem religji katolickiej, skałą 
niewzruszoną na której zbudowane jes t  słowoBoźe, 
kościół wyprawił w poselstwie do Rzymu do na
miestnika Jezusa Chrystusa, Wszechmogącego oj
ca wszystkich katolików znajdujących się po wszy
stkich krajach świata, aby dać dowód swego sza
cunku czci i uwielbienia, wielebnego ojca Pawła Al- 
bona, z darami które mu polecił złożyć u stóp W a
szej Świętości.

W  tej sposobności katolicy cesarstwa birmań
skiego aby jeszcze więcej zjednać sobie przychyl
ność Waszej Swiętobliwości, pragnęliby gorąco 
ofiarować dar godny namiestnika Jezusa ^Chry
stusa; ale ponieważ jesteśmy biedni, a pomimo na
szego niedostatku, chcemy koniecznie złożyć co
kolwiek u nóg Waszej Swiętobliwości, zrobiliśmy 
przeto składkę, żeby kupić pierścień rubinowy i 
powierzyliśmy go naszemu bratu Piotrowi Pezzo, 
naszemu nauczycielowi i katechiśc.ie, aby udając 
się z ojcem Albona', mógł złożyć Waszej Swiętobli
wości w imieniu katolików cesarstwa birmańskiego 
nasze najpokorniejsze hołdy i błagać dla nas o na j
obfitsze błogosławieństwo Waszej Swiętobliwości 
namiestnika Jezusa Chrystusa Wszechmogącego.

Pisano w mieście cesarskiem A m a r a p u r a  (mieście 
nieśmiertelności) 7 dnia miesiąca (księżyca) Naioun 
1218.

Tiiryn 26 TV r ze śnią. Czytamy w Gazet tu del Po- 
polo: Podpisy wLombardji na sprawienie dział dla 
Alexandrji, postępują najpomyślniej. Doktór G. 
Lauza minister oświecenia pnblieznego, podpisał 
na 200 lirów. (Journal des Debats).

U L E P S Z E N IE  SR '  D K O W  T R A N S  P O R T O  W YCH 
w Londynie. (*)

W p ł y w  kolei  i p a r o p ( y W6 w na  r u c h h a n d l u .  D a w n e  d f o g !

( (* Z o b a c z  N r .  I 3  { .

! k o m u n i k a c y j n e  w  A n g l j i .  Z a  p o m o c ą  p a r y  d z i ś  n i e t y l k o  r y -  
b y ,  a l e  n a w e t  m l e k o  d o s t a w i a n e  j e s t  ś w i e ż o  d o  L o n d y n u  

z n a j o d l e g l e j s z y c h  o k o l i c .  I l e  z y s k u j e  b y d ł o  n i e i d ^ c  n a  t a r g  
p i e c h o t ą .  U p a d e k  n i e k t ó r y c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u .  J a  ; u w i e c z n i ć  

i c h  p a m i ę ć .  D a w n y  t a r g  n a  b y d ł o  w  F a l k i r k  w  S z k o c j i  i j e 

g o  p r z e s z ł o ś ć .
W  wyżywieniu tak olbrzymiego miasta jak  Lon

dyn, tego morza domów, w których półtrzeciami- 
ljona dusz zamieszkuje, niezmiernie ważną rolę 
odgrywać muszą środki transportowe. Zaprowa
dzenie kolei żelaznych i upowszechnienie żeglugi 
parowej, niezmierną zrządziło zmianę w stosun
kach handlu żywności, jak  i we wszystkich in
nych. Nie można zaprzeczyć, że jeszcze pod temi 
dwoma, tak bogatemi w  błogie skutki wynalazka
mi, Anglja przewyższała prawie wszystkie kraje 
E uropy  dobrocią i mnogością swoich środków ko
munikacyjnych. W  samej Anglji i Walji było już 
wówczas 2,400 mil angielskich dróg pocztowych, 
prócz tego 104,000 mil podrzędnych traktów i 
2,800 mil kanałów. Sławny statystyk Porter wy
rachował, że w połowie pierwszych trzydziestu 
lat teraźniejszego wieku, angielskie pocztowe dy 
liżanse byłyby w stanie w ciągu roku z 600 ini- 
ljonów ludzi każdego o milę przewieść i rzeczywi
ście trzy piąte części tej massy drogi odbyły. Ale 
to wszystko było tylko niedokładnym początkiem 
w porównaniu z rozciągłością i ogromem ruchu, j a 
ki wynikł z urządzenia 8,000 mil kolei i niezliczo
nej liczby paropływów.

Zwracamy tu uwagę na tę tylko część tego ru 
chu, która ma związek z zaopatrzeniem Londynu 
w artykuły żywności, ale i w tym pojedynczym 
zakresie skutki te są niezmierne, tak pod względem 
rozciągłości jair i rozmaitości.

Nieodpowiedzielibyśmy wielkości przedmiotu, 
gdybyśmy skutki polepszenia w drogach i ś rod
kach komunikacyjnych, chcieli objąć w tein po- 
spolitem zdaniu: Czas to pieniądz. Prawda, że 
w handlu żywnością, wiele stało się moźebnem 
przez szybkość transportu, o czem dawniej nie 
można było ani pomyślić, ale zysk na czasie nie 
jest jedyną przyczyną zaszłych zmian. Dogodność 
transportu, taniość, pewność przybycia na miej
sce w naznaczonym czasie, są tu także nader wa- 
żnemi czynnikami. Nie można naprzykład zaprze
czyć, że przez szybkość żeglugi parowej i kolei 
żelaznych, dowóz ryb zupełnie uległ zmianie i 
niesłychanie powiększył się w Londynie, teraz bo
wiem nietylko z pobliższych wód, ale nawet ze 
Szkocji, ryby  w tak niezmiernej ilości wysyłane 
są do Londynu, że na wielkich kolejach przez ca
łą noc idą osobne pociągi z transportem samych 
ryb, a wkrótce nawet od zachodnich brzegów Ir- 
łandji, w poprzek przez wyspę kanałem św. Je
rzego, a dalej koleją żelazną przychodzić będą 
świeżo do Londynu. Toż samo zaszło w handlu 
mięsa z najodleglejszych hrabstw, dowozem owo
ców z stałego lądu, z wysp morza śródziemnego, 
nawet z Indji zachodnich, toż z handlem jaj z Ir- 
landji i Francji, toż nakoniec z handlem mleka, 
które obecnie z niezmiernych odległości do Lon
dynu przysyłane bywa, a w skutku czego wszyst
kie te przedmioty stały się lepszemi, i znacznie 
tańszemi. Ale do tych pierwotnych przyczyn nale
ży jeszcze doliczyć zmniejszenie użycia sdy rąk 
przez użycie pary i znaczne powiększenie bezpie
czeństwa przedsiębierców. Podczas gdy dawniej 
wszelkie bydło na rzeź musiało być pieszo do Lon
dynu przypędzane, a przy tem każdy wół tracił 
po 20 funtów, każda owca 8, a Świnia 10 funtów 
wagi po ujściu 100 mil angielskich drogi, dziś da
leko większa połowa konsumowanego w Londy
nie bydła przychodzi bez żadnego uszkodzenia 
swojej wartości koleją żelazną i już w roku 1853 
przeszło 1,200,000 sztuk przyszło tą drogą, aresz- 
ta prawie wszystko statkami parowemi.

Nie można przeczyć, że przez tten nowy sposób 
transportu, niejedno dawniej kwitnące zarobko
wanie, zupełnie upadło, niejedno nawyknienie 
stało się nadal niepodobnem, niejedne charakte- 
ryczne rysy w kraju zatarły się. Ale ponieważ ko 
rzyści z jednej strony dla rolników, z drugiej dla 
konsumentów, śą niezmierne, możemy się przeto 
pocieszyć i dawniejsze okoliczności, które tego są 
godne, zostawić historji, albo przynajmniej liisto- 
rycznym romansom.

I tak naprzykład między innemi, targ na bydło 
w Falkirk , jedna  z największych osobliwości 
w Szkocji, powoli musi zupełnie ustać i jest to 
w swoim rodzaju szkodą. Nic jednak nie prze
szkadza nam zanotować w pamięci jak  i co tu by
wało. Wiemy choćby tylko z romansów Walter- 
Skotta, źe bydło zakupywane w Szkocji, ztąd

przez pół dzikich górali zaganiane na upas do  
środkowej Anglji, ztamtąd znowu do Londynu 
było odprowadzane, tak, że odbywało około 500 
mil i zysk z niego dzielił się przynajmniej między 
dwóch ludzi z stanu hodującego bydło, dwóch 
handlarzy i dwóch poganiaczy. Jedna część tego 
systemu pozostanie na zawsze, ponieważ tuczenie 
bydła szkockiego jest naturalnem zatrudnieniem 
angielskiego rolnika, ale sposób ogólnego p row a
dzenia tego interesu zmienił się znacznie i Fal
kirk T ry s t  co rok mniej będzie odpowiedniem 
swojej dawnej glorji. Dawniej bywały tu w ka
żdym miesiącu trzy dni jarmarku, pierwszy na 
owce, drugi na bydło rogate, trzeci na w ypró
żnienie targu z niesprzedanyeh na dwóch poprze
dnich resztek. W  październiku jarmarki te były 
najznaczniejsze. W  pierwszym dniu przybywały 
owce, trzoda za trzodą, każda mnięjwięcej po 1,000 
sztuk. Niektóre z nich przez pięć tygodni były 
w drodze z po za gór szkockich. Często zebrało 
się 100,b O O  owiec razem, w rękach hodowników 
lub handlarzy. Kupcami byli albo handlarze z po
łudnia, albo rolnicy, którzy kupowali owce, aby  
je  wypaść i znowu odprzedać. Przymioty ro 
zmaitych trzód tak dobrze były znane, że targo
wanie prawie nie miało wcale miejsca i po 500 do 
1,000 sztuk owiec przechodziło jednym targiem 
z ręki do ręki. Cała niezmierna masa owiec by 
wała przez jeden dzień przedaną i odesłaną d a 
lej, bo na drugi dzień przybywało na targ bydło. 
Rogacizna przybywała tu z całej północnej po ło
wy Szkocji. Było to po największej części drobne, 
niepozorne, czarne bydełko, ale i to prędko się 
przedawało. Urządzenie środków przedaźy, było 
tu godne uwagi. Wiele z pomiędzy znaczniejszych 
domów bankowych szkockich,miało na targu swo
je  namioty albo szopy. Ponieważ zaś każdy po- 
rząduy człowiek w Szkocji ma stosunki z jakim 
domem bankowym, przeto kupujący przynosili 
papiery kredytowe i gdy kupno zostało przybite, 
kupujący udawał się do jakiego namiotu bankier
skiego i brał ztamtąd'assygnacje. które w krót
kim czasie przechodziły do innych namiotów.

- 7 j STY a . t y s z y ń s k i e g o T
O PIŚMIENNICTWIE IilEŻĄCEM.

( C i ą g  d a l s z y ) .
( P a t r z  Ner  K r o n i k i  1 7 2 . )

Na str. 2Ci2 (w oddziale filozofja ducha ludz
kiego), dotykając teorji woli, aut. mówi:

„Duch (ludzki) mając w sobie zawarte ogniwa 
wszystkie, nie ma żadnej przeszkody w rozwoju 
swoim, on jest niezawisły zupełnie od potęg ze- 
zewnętrznych, rozwój, jego własny zależy tylko 
oil niego, od własnej jego potęgi duchowej.“

Autor tu  dotyka, widzimy, tej sławnej* kwestji, 
k tóra od czasów Pelagjusza, we wszystkich pra
wie wiekach dzieliła i dzieli nauczycieli chrześcjań- 
skich co do natury woli i poszedł za niekatolickim 
wykładem. Katolickiein uznaniem jest: iż wola du
cha ludzkiego, jest zawisłą od woli wyższej (ła
ski), źe zatem nie jes t  „tylko od siebie zaleźną.“ 
Dodajmy, iż samo określenie przez autora w oli,^: 
iź „jest to zamienianie podmiotu w przedmioty* 
jes t  już omyłką; wola ludzka ma bowiem niekiedy 
za swój cel i wypadek swój tylko podmiot, jako: 
myśli, uczucia i t. p. Fałszywym też równie je s t  
podawany przez autora środek zamienienia złej 
woli raczej na dobrą.

Uznając autor według swych teorji to dobrem 
w naszej woli co je s t  z ducha, a to ziem, co jest 
skutkiem materji, przypadkowości, tak uczy:

„Przypadkowość wtedy się zniesie, gdy czło
wiek pozna, iż w duchu jego na dnie tej treści, 
tkwi pierwiastek wiekuisty;11 (czyż łaski, a nawet 
woli naszej dobrej, bytność albo niebytność, zawi
sły od naszego poznania?)

Z tem pojęciem o złem, materji i woli, łączy się __ 
też właśnie i teorja autora, przypadkowości, wzię
ta ze wzoru. W  naturze są jednak zjawiska i rze
czy harmonijne, szykowne, inne psujące liarmo- 
nją, —  pierwsze według nauki systematu są dzie
łem rozwoju ducha, d r u g i e  przypadku, pierwsze 
są prawda w sobie, a drugie fałszem.

'N a  str. np. 11)7 aut. mówi*.
„Wiemy, iż o b o k  idei będącej dnem wszechrze

czy, panuje również w świecie- zmysłowym przy
p a d k o w o ś ć . “

Na stron. 220:
„Ale dla osiągnienia tego celu (poznania myśli 

bezwzględnej tkwiącej w naturze),, potrzeba prze- 
dewszystkiem, aby przedmioty rzeczywiste uw ol
nione przez nas zostały od tylu przypadkowych 
zjawisk, które je  osłoniły, bo wtedy jedynie ujrzy-



my w nich ową myśl prawdziwą, — lecz do tego 
powtóre potrzeba, abyśmy zarówno z drugiej stro
ny i naszą myśl zwyczajną uważali za zjawisko, 
abyśmy ją  tedy uwolnili od tego co jes t  w nas 
przypadkowem, abyśmy wyzwolili tę myśl naszą 
od potęg, które jej wieltuistość przyćmiły. “

Te przypadki są to oczywiście, według nauki 
systematu, złość wszelka i jej skutki w naturze, 
zewnątrz i wewnątrz; lecz nie jes t  to bynajmniej 
objaśniać naturę i układ rzeczy: połowę w nich 
faktów i zjawisk kłaść za przypadek. Nie rozu
miemy, co do nas, jak  można uznawać hannonję 
w stworzeniu i zarazem wierzyć w przypadki?

Autor mówi:
n „Przysłowie, jakoby z drobnych przyczyn ro- 

dzily się wielkie skutki nie ma ścisłej prawdy za 
( sobą“ (302.) ma przecież i najściślejszą, jak  to już 

w samem następstwie materjalnyeh faktów daje 
się widzieć. Lecz aby dojść tych przyczyn, zro
zumieć ten łańcuch, potrzeba nie to wszystko co 
ciemncm jest  dla nas brać za przypadek, lecz sta
nąć na stanowisku pojęcia, dla którego nasze wiel
kie jest drobnem, a drobne jest wielkiem, które nie 
zna miar i wag naszych, dla którego zalewie nie 
jedno jest okres dziejów jak  i włos z głowy. Sam 
autor oczywiście tegoż jes t  zdania i tylko, czyli to 
dla systemu i wzoru, czyli niemożności w inny 
sposób rozjaśnień, trzyma się swej teorji.

Autor mówi np.
 ̂ „Każde jestestwo obok cech właściwych jego 

istocie, będzie miało na sobie cechy przypadkowe, 
jako piętno swojej zawisłości.“ 20. Skutek ta 
kiej nie innej zawisłości, jes t  oczywiście jakiemś 
następstwem loicznem, a nie dziełem przypadku.

Autor nieraz i pięknie naucza o nieśmiertelności 
pojedynczej duszy człowieka, wszakże sam sy
stem jego biorąc loicznie i ściśle przeciwi się tej 
nauce.

Autor po wielekroć to powtarza i rozjaśnia, iż 
celem ducha, zadaniem całej filozofjijest „zrównać 
podmiot z przedmiotem,“ t. j. wcielić przedmiot 
(naturę) przez jej poznania w istotę ducha. Na ta
kim celu opiera też autor główny dowód nieśmier
telności.

„Dusza — mówi n p .— która daje pojedynczość 
(zwierzęca), jest już bliźszem (od niższych istot) 

3 połączeniem podmiotu i przedmiotu, ale jeszcze 
zbyt zależnem od ciała, dusza taka bez ciała za
mienia się w nic; dopiero kiedy się przejmie przed
miotem i wcieli go w treść swoją, istnieć może na
wet po oddzieleniu się od ciała.“

Lecz oto autor, jak  widzieliśmy wyżej, naucza: 
iż dc celu takiego, to jest połączenia podmiotu 
z przedmiotem możemy się tylko zbliżać, ale nie 
osiągniemy go nigdy; dusze ludzkie zbliżają się 
więc tylko do nieśmiertelności, według tego syste- 
ałe dotąd nie osiągnęły jej jeszcze.

Na str. 268 autor mówi:
„Gdy umiejętność zmierzy przestrzenie niebie

skie i nauczy się kołowrotów gwiazd, już prawa 
^papisane gwiazdami teini na niebie, już te goreją

ce światy same, ich wiry i ruchy, stają się dziedzi
ctwem myśli człowieka, są jego dorobkiem; już 
w  głębiny ducha przeniesione, kołują w nicłi wie
kuistym tanem, i świecą i błyszczą wedle przyka
zania Bożeno. T ak  człowiek podbija dla siebie na
turę całą, zdobywa w niej zjawiska jej, zdobywa 
w niej te światy dla siebie i przenosi je  jako na
bytek drogi w dzielnice swojej istoty. Dopiero 
duch ludzki wzmożony w sobie całą treścią natu
ry, odrodziwszy w sobie wszystkie one stworze
nia i odbudowawszy świat materjalny w myśli 
swojej, obchodzić będzie uroczyste święto swoich 
u r o d z i n — dopiero wtedy — dotąd więc, we
dług systemu, duch ludzki nietylko nie jes t  i nie 
był nieśmiertelnym, ale nawet — jeszcze nie i- 
stnieje._________ ____________ _ _ _ _

© szarańczy sist Ukrainie.
W iosnę teo-o roku  mieliśmy, jak  bardzo rzadko 

zdarza się na°Ukrainie. W  stosownej porze prze
szło kilka obfitych deszczów, które tu stokrotnie 
zastępują wszelki wysiłek pracy i nawozow. Poe- 
zja więc ukraińskiej wiosny całym blaskiem zaja
śniała, stepy okryły się obfitą paszą c a bydła, a 
lany plennemi urodzajami. Po roku dosyć nieuro
dzajnym ożyły nadzieje rolnika i ubogiego, a żąda
nia właścicieli zdawały się wypełniać nadzieją 
przyszłej obfitości. Ale wszystkiemu jes t  pewien 
zakres, wszędy bywa zawód i złudzenie. Gdzie 
wielka siła płodna, tam wielkie idzie zniszczenie; 
natura lubi równowagę. Obszerne plantacje bura

kowe, namnożyły właściwych sobie żuków i mszyc, 
które corocznie je  niszczą, lub rozwój ich utrudza
ją. Prócz tego zjawiona przeszłego roku gąsienni- 
ca, idąc ogromnemi ławami, w wielu miejscach ca
łe lasy i znaczne łany buraków zniszczyła. Tego 
roku, jak  zwykle, prawie wszędzie powtórne ro
biono nasiewy buraków, a w jednym majątku ze
brano trzy iniljony żuków, za co dzieciom zapła
cono 900 rs. Na zboża napadają innego rodzaju żu
czki i ślimaki, mianowicie na przylegle ugorom, lub 
odłogiem leżącym stepom, które znaczne robią szko
dy, wypijając kłosy. Ale wszystko to jest niczein, 
w porównaniu z szarańczą. Drugi to już raz sza
rańcza pojawia się w tej okolicy, w przeciągu lat 
niespełna dziesiątka. Pierwszy raz naleciała w j e 
sieni 1848 r. i zakopała nasiona, ale zima bezśnie- 
gu, odwilże, słoty i błota wiosenne, zniszczyły 
j ą  na miejscu. W  okolicach tylko suchych i pia- 
sczystych, wylęgła się w małej ilości, którą zaraz 
zniszczono. Przeszłej znowu jesieni naleciała mas- 
sami z południa przez Kaukaz i Taurydę, takoż 
zakopała się na zimę, wprzód poczyniwszy rozli
czne szkody w oziminach, które w wielu miejscach 
przerzedziła, w innych do szczętu wygryzła, zo- 
stawując nagą zupełnie ziemię, do czego też sprzy
ja ła  jej długa, ciepła i nadzwyczaj sucha jesień, 
bo roślina zniszczona do korzenia, nie miała no
wych sil do wzrostu. Szkody te jednak, jakkol
wiek znaczne, nic groziły jeszcze klęską; dotknęły 
one częściowo, bo zdawało się, iż przodowe tylko 
naleciały jej oddziały, wstrzymując się cięższemi 
massaini na pogranicznych stepach Chersońskieh. 
Ile zdarzyło się zauważyć, przez szczególny jakiś 
przypadek, najdotkliwiej poszkodziła posiewom 
włoścjan, którzy na tem najwięcej tracą. Z tern 
wszystkićm, nadzieja pomyślniejszej wiosny, któ
ra pozwoliła by  zniszczone oziminy zastąpić j a 
rzyną, ńie czyniła wielkiej, powszechnej obawy. 
N a nieszczęście, przysługa, jak ą  uczyniła natura 
w poprzednim nalocie szarańczy', była tym razem 
zdradliwą, a utrzymując wszystkich w bezczyn- 
nern oczekiwaniu, stała się tem bardziej szkodli
wą. T a  szarańcza zużywała spokojnie pozostałe 
na polu resztki prosa i hreczki, przerzedzała p o 
siewy, a nie dbając o nią wcale, mieszkańcy cie
szyli się, że przynajmniej psy i świnie wytuczą.—• 
Tymczasem śnieżna, głęboka zima, sucha i ciepła 
pierwsza wiosna, dozwoliła wylęgnąć się w zu
pełności całkowitym massom. Przerzedzone lek
kie jesienne oddziały, zamieniły się na wiosnę 
w bite, zgęszczone już kolumny piesze, które zale
gły większą połowę powiatu Czehryńskiego, po 
łowę Zwinogrodzkiego, część Czerkaskiego, a na
wet Kaniowskiego, to jes t  prawje całą południo
wo-wschodnią część Ukrainy, nielicząc w to  Cher- 
sońszczyzny i całej zresztą Słobody Ukraińskiej, 
od T aurydy  do Charkowa, gdzie jeszcze słabe po
zostały jej rezerwy. W  miejscach zasiedlonych, 
znaczna jej ilość została wyniszczoną na wiosnę 
w jajach przy obrabianiu pól, ale na tłokach (u- 
goraeh), w pozycjach stepowych, w nietykanych 
mianowicie stepach Chersońskieh , wylęgła się 
w całości. Baczniejsi, czynnetn i wczesnein wzię
ciem się, potrafili stopniami u siebie j ą  zniszczyć 
lub umniejszyć, ale niedbałość lub nieuctwo dru
gich, swobodne dało jej pole. Bo byli i tacy, któ
rzy ukazywanej nawet na dłoni, nie chcieli wie
rzyć w swojem zaślepieniu, ażeby się mogła je 
szcze wylegnąć i utrzymać „w  naszym klimacie.“ 
Słuszna, że gdy ma kogo uderzyć nieszczęście, 
wprzód ofiarę pozbawia przytomności. Cząstkowe 
tedy zaledwo usiłowania niektórych właścicieli, 
z samych początków wiosny niszczyły ją  przera- 
dlaniem miejsc, lub wybijaniem sapami stromych 
jarów, gdzie były  złożone nasiona; następnie pa
leniem sloiną, tratowaniem, lub zakopywaniem 
w rowy, gdy poczynała się wylęgać. Ale cząst
kowe usiłowania, najczęściej paraliżowane pedan- 
ckiein mędrkowaniem, lub szyderczym śmiechem 
sąsiadów, nie wiele mogły znaczyć, w obec po 
wszechniejszej niedbalości i w obec mass, które 
czarodziejskim sposobem stokrotnie zdawały się 
wydobywać z ziemi, na miejscach gdzie nawet by
ły niszczone. To jednych zniechęcało, drugich wy
czerpywało z sil, a w ludzie utwierdzało przeko
nanie, że wytępianie jej, jako  plagi bożej, jes t  da- 
rernnem tylko świętokradztwem, które większą 
ściąga karę. Brano się więc opieszale i niechętnie. 
Tymczasem około 20 maja, wszystka już w ydo
była się z ziemi, zrazu pokrywając przestrzeń cie- 
mno-brunatnym owadem, wątłym jeszcze i przy
trzymującym się miejsca, ale w miarę szybko wzra

stających sił, wkrótce poczęły przybywać now e 
wcześniejsze już massy wylęgłe w Chersońszczy- 
znie. Dopiero wtenczas, gdy kilka już wsi padło 
ofiarą, gdy zaradzić złemu było trudno, poznano po
wszechne niebezpieczeństwo; wszakże nie spieszo
no do wspólnego ratunku. — Kiedy jedni mo
cniejsi, z większemi zasobami, mocują się i odbi
ja ją  do czasu, drudzy słabsi i nie wsparci, od r a 
zu padają ofiarą— inni tymczasem, trzymając się 
w oburzającej obojętności, mażą sobie gliną cha
ty, okopują kartofle, pielą buraki, gromadzą sia
no, spokojnie własne przybierają roboty, których 
odłożenie czasowi, lub zupełne nawet zaniedbanie 
nie stanowiłoby jeszcze różnicy. „Niechaj-no jak  
do mnie przyjdzie, to u mc nr tnocli i trawa poliże, 
a tymczasem mnie potrzeba robić sobie.“ Biada 
z obywatelami, którzy mazanie chaty, lub osypy
wanie kartofli przenoszą nad zaradzenie ogólnej 
klęscfe! Nie masz dla nich przyczyn pobudzają
cych, bo na każdy glos zacniejszy powiadają: 
,,a, bo pan filantrop, pan dla dobra ludzkości pra
cujesz, a j a  mam dzieci..A i śmieją się na całą gę
bę, radzi ustom, że gadają. Inni znów odwracają 
oczy, i jako  prawowierni muzułmanie, z założone- 
mi rękoma, spokojnie spoglądają, gdy owad ni
szczy cale łany własnej ich Ukraińskiej, złocistej 
pszenicy. Są wreszcie tacy, którzy zanoszą mo
dły, stanowią posty, dają na msze i modlitwy, i 
w bezczynnym stanie, a w duchu nibyto chrze- 
ścjańrskiej pobożności, wyczekują, ażali nie minie 
ich klęska, ażali Bóg miłosierny nie odwróci do
puszczenia od ich poświęconych zagonów i nie
chaj sobie dotknie sąsiada, lub sąsiedniego ludu, 
który może mniej zasługuje na politowanie, któ
rego cierpienie mniej warte. „Ego ipse, et omnia 
nihil est.“ Wielu nakoniec, najwięcej może takich, 
którzy otwarcie wykrzykując: „bierz djabli chleb,, 
mnie aby buraki były!" blużuią rozumowi i su
mieniu. (d. e. n .)

—  N u m e r  2gi  t omu  XXIX Roczników g o s p o d a r s t w a  k r a 
j o w e g o  wys ze d ł  z d r uku  i zawiera :  R oz pra wy ,  op i sy  i r oz 
biory:  Opi s  s t a t y s t yc z n o -g o sp o da r sk i  d ó b r  Karwos ieki  w p o 
wiec i e  Lipnowsk l m po ło żo n yc h ,  p r zez  F ra nc i szka  K o p e r -  
czyńs k iego  Wy s t awa  rolnicza  p o w s z e c h n a  w 1 8 3 6  roku 
w Paryżu  O regulac j i  g r u n t ó w  w Galicji. Skazówka ,  j ak  
żywić,  p i e l ę g n ow a ć  i u t r zy m yw a ć  bydło  rognte,  p r zez  C. J. 
Eisbein.  —  Rozmai tośc i  i k o r r e s p o n d eo c j e :  O p r ze my śl e  i 
h a n d l u ,  przez  Wł. G. Cośkolwiek o k r edyc ie ,  p r zez  tegoż.  
Wi ad omo śc i  han d l owe ,  p r zez  H T.

—  Ks ięgarn i a  i sk ł ad  nut  mu zycznych  I g n a ce g o  Kluko-  
wskiego w W a r s z aw i e  przy ulicy Mi od o wś j  n r  4 9 7  o t r zy 
mała  n a s t ę p u ją c e  nowośc i  l i terackie:  Toma sza  a K e m pi s  p i 
sma  r óż ne  zawi er a j ąc e  1) O karnośc i  klasztornś j ,  2) Ć w i 
czenia  d u c h o w n e :  3) O p rawdz i wć j  s k r us ze  se rca ;  4) O p r a 
wdzie,  cena  kop.  4 3 .  Izajego T e gn e r a  Fr i t jofowa Saga  p r z e 
kład Ludwi ka  Jagi e l sk i ego cena  rs.  2 kop.  40 .  N i emc y  i 
S zwa j ca r j a  przez  Włodz imie r za  Budz yńsk i ego  2 t omy  rs.  1 
kop.  6 5  Kłosy  z r odz inne j  n iwy z e b r a n e  p r zez  Ad a ma  P ł uga  
rs.  \ kop  5.

—  Dzieło w y d a n e  n a k ł a d e m  Ludwika  Merzba cha  w Po
znaniu p o d  tytułem:  Izajego T e gu e r a  Fr i t j ofowa Saga .  P r z e 
k ł ad  L udwi ka  Jagi e l sk i ego,  w j e d n \ m  tomie  na p i ęknym 
pap i er ze .  Można n a b y ć  w księgarni  S.  H Me rz ba cha  pr zy  
ul icy Miodowćj .  Cena rs.  2 kop.  2 3 .

—  N ak ł ad em księgarni  A. No wo le c k ie g o  ks i ęgarza  p r zy  
ulicy Kr ak ow s k i e - P r z ed mi e ś c i e  w p r o s t  kolumy Zy g mu ta  n r  
4 5 7 ,  wyszła  p owi eś ć  oryg ina ln ie  na p i s an a  p r zez  p.  Wale r j ą  
Morzkowską  p od  ty t u ł em N ow y Gladjator. Wyjątki  z tój p o 
wieści  z a mi es zczone  by ł y  w fej letonie Gazety Warszawskiój ,  
i p o c h l e b n eg o  dozna ł a  przyjęcia  p r zez  czyta iącą  p ub l iczność .  
Cena tego dziełka rs.  ł ,  j ak r ówni eż  J.  Chęc iński ego p o 
wias tka  l u do wa  p. t A n io ł i Czart Cena kop.  7 5 .  Sp rz eda j ą  
się u w y d a w c y  i w e  wszys tk i ch  ks i ęga rn i ach  w a r s z a w 
skich,  na prowinc j i ,  w  c es ar s t wi e  i za g r an i cą .

—  Kt oby  mia ł  DOMEK z o g r o d e m  do sprzeda n ia ,  w a r 
tości  na j wi ęcć j  1 5 0 0  rubl i ,  r aczy  zos t awi ć  a d r e s  u Kozło
wsk iego  fa rb i a r za  w d o m u  Nr  3 9 0  przy u | j Cy Dług i ś j  m i e 
s z ka j ącego .

Ciorzcliiic, jirowary 8 cukrownie,
zna jdą  z t r wa l szege  j ak  do t ychczas  z n a n e g o  szkła:  1) P r o 
b i er z  n o r m a l n y  s t u s t op n i ow y  Tra l l es ' a  i Magie r ' a ;  2) p r o 
bierz  do  kon t ro lowan i a  karczem;  3) c i ep ł om ie r ze  do go r ze l 
ni, b r o w a r ó W j  t r e i bh a us ów ;  4j p r o b ; e r z do ocen i en i a  w a r 
t ośc i  kartofl i  i b u r a k ó w  n a j no ws z eg o  wyna l azku  p a t e n t o w a 
nego;  5) a r eo i ne t ra  i s a c ha r o me t r a  do cukrowni ;  6) b a r o m e -  
t ra  i t he r mo ro e t r a .  Za d o b r o ć  powyz ' szych narzędzi ,  j ako 
c e c h ą  r z ą d ow ą  op a t r z o ne ,  zakład  o p t y c z n y  ręczy,  nie  zaś  
za p o d r o b i o n e  wyr oby ,  po  j a r m a r k a c h  przez roznosiciei i  
s p r z e d a w a n y c h .  J. optyk  m.  Wa r sz awy .

T E A L R  W IELK I. Jutro: U enus i Adonis.— Fio* 
ryna.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Zięć pana Pai 
fie r .— W ieśniak i aktorka.

W drukarni  J .  Unger .— Wolno drukować .  — Warsz awa  dnia 22 Września (4 Października)  1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. i .


